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Nr. 179. 


Sroda, 7 Sierpnia 1907. 


Rok 97. 


CE e n EE a o e ZZA ZE o a E O S E, 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
2 wyjątkiem dni pošwiątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
poeztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedyeya miejscowa 
W biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- || 
manna I. 9. — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakeyi Nr. 88. 


Prenumerata 


zamiejscowa: 


rocznie 


półrocznie i6 K. | miesięcznie 2 K.70h. 


W Niemczech 2 K. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie. 


„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek 
i półroczni abcnenei bezplatnie, jednakże ci tylko, 


lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi | K. 50 b., drudzy 60 h. 


„Przewodnik“ prenumevowany osobno kosztuje 8 K. 


|| 
32 K., | ćwierćrocznie 8 K. — h. 


miejseowa: 
24 K. | ćwierórocznie 
12 K. | miesięcznie . 


6 K. 
28 


rocznie 
półrocznie 


miesięczny do „Gazety Lwowskiej”, otrzymują cato- 
którzy prenumerują od 1 stycznia do końca ezerwea 


s Ceny ogłoszeń: 
miejsce 20 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła- 
ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsee miary pe- 
titowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna |. 9. W Paryżu wy- 
łącznie Agencya: 0. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varenne. 


Wiersz petitowy lub jego 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Edykt. 


C. k. Namiestnictwo podaje niniejszem 
do powszechnej wiadomości, że komisya ob- 
chodowa wraz z rozprawą ekspropryacyjną 
dla projektowanego rozszerzenia i przebudo- 
wania stacyi w Szczakowej. odbędzie się dnia 
2S sierpnia 1907 i rozpocznie o godzinie 10 
minut 5 rano na stacyi w Szczakowej. 

Wykazy gruntów, które mają być za- 
jęte, wraz z planami wyłożone będą stoso- 
wnie do przepisu $ 14 ustawy z 18 lutego 
1576 Dz. p. p. nr. 30 w urzędzie gminnym 
w Szczakowej począwszy od dnia 10 sierpnia 
1907 przez 14 dni do przejrzenia dla ogółu. 

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywła- 
szezeniu można wnieść w ciągu powyższych 
l4 dni na ręce c. k. starostwa w Chrza- 
nowie lub przy komisyi na miejscu. 

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę- 
dnione. 


Z e. k. Namiestnietwa. 


Obwieszczenie 

e. k. Namiestnietwa we Lwowie z dnia 4 
sierpnia 1907 do 1. 96.524 z wykazem panu- 
jących w Galicyi chorób zarażliwych zwie- 
rzęcych, zestawionym na podstawie sprawo- 
zdaji c. k. starostw, przedłożonych od 28 
lipca do 4 sierpnia 1907, — zamieszczone 
jest w „Dzienniku urzędowym* dzisiejszego 
numeru Gazety Lwowskiej. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Zjazd pod Swinemiinde. 


O przebiegu zjazdn, który w chwili, gdy 
ten numer znajdzie się w rękach czytelników, 
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CÓRKA TUSKI | 


PRZEZ 


GABRYELĘ ZAPOLSKA. 


(Ciąg dalszy). 
NA 
Jak biała myszka, biała jak urna ala- 
hastrowa, przez którą delikatny różowy pło- 
myk prześwieca, tak wysuwa się cichntko 


Pila z domku na Mokotowie o wczesnym, 
letnim poranku. 


Ledwie odziana w jakieś leciuchne szal- 
ki, spódniczynka krótka, prawie do kolan, 
Jakaś matinka różowa zarzucona na ramionka, 
cała w ażurki. Z pod matinki widać cienką 
koszulkę w kwiatki błękitną, spraną, paste- 
lowej barwy. 

Włosy złote rozsypały się na ramiona, 
oczka prawie senne, a turkusarni do słońca 
się garnące, usteczka na wpół otwarte roz- 
koszny ranek letni piją. 

l Wysunęła się z domku tak maleńkiego, 
Jak z kart, który stoi cały ukryty w krze- 
wach, przytulony do parkanu. Z sąsiedniego 
ogrodu Marcelina zwieszają się na dach dom- 
ku gałęzie drzew. Dzikie wino zarasta ściany. 


| W domku wszyscy jeszcze śpią. Okien- 
niee szezelnie zamknięte, mimo, że słońce 
strugami w nie bije. Zamknięte, jak powieki 
tych, którzy w domku śpią. 


należeć już będzie do przeszłości, dochodzą | opierających się na starych tradycyach przy- 


następujące nowe szczegóły : 

D. 4 b. m. po południu urządzono re- 
gaty, którym przypatrywali się obaj monar- 
chowie z „Standartu“. Powietrze o tyle sprzy- 
jało, że wiatr, poprzednio bardzo silny, osłabł 
nieco i od czasu do czasu przebłyskiwało 
słońce. Startowało 61 łodzi, Dla barkasek 
i kutterów wyznaczono dystans 3000 me- 
trów, dla gigów 2000 metrów. Połowę na- 
gród nadał cesarz Wilhelm, połowę zaś 
gość jego. Po ukończeniu pópisów, monarcho- 
wie osobiście wręczali nagrody zwycięzcom. 

Wieczorem uczestniczył car i cesarz 
Wilhelm w obiedzie u ks. Henryka pruskiego 
na pokładzie okrętu „Deutschland“. Torpe- 
dowce rossyjskie wjechały do portu. 

Cesarz Wilhelm nadał mistrzowi cere- 
monii Sawińskiemu order korony I. kl., a 
car obdarzył ks. Buelowa swym portretem 
w brylantach. Sekretarz stanu Tselirschky i 
admirał Tirpitz otrzymali ordery Aleksandra 
Newskiego. 

Wczoraj odbyły się ćwiczenia floty nie- 
mieckiej, po ukończeniu których powróciła 
ona do portu. 

Następnie odbyło się na pokładzie sta- 
tku „Deutschland* śniadanie, które trwało 
do godz. pół do 4. Po śniadaniu obaj cesa- 
rze przenieśli się z „Deutschland* na swe 
yachty. 

Jeżeli program podany przez pisma her- 
lińskie jest autentyczny, to car odpłynął ze 
Świnemiinde dziś o godz. 11 przed południem 
i stanie w Peterhofie we czwartek, cesarz 
Wilhelm zaś odjedzie wieczorem. 

Ze Swinemiinde donoszą: Car okazuje 
wiele ożywienia i humoru. W rozmowie z 
ces. Wilhelmem posługiwał się obok języka 
franeuskiego i angielskiego także niemie- 
ckim. 

Mimo ożywienia cara, widoczne jest, że 
burzliwe ostatnie czasy, wycisnęły na nim 
swe piętno; postarzał się ponad wiek swój, 
a brodę monarchy przyprószyła przedwcze- 
sna siwizna. 

= 

Berlińskie Biuro Wolfa ogłasza: „Zjazd 

w Swinemiinde jest nowem ugruntowaniem 


| jaznych stosunków między obu panującymi. 
i dowodem dobrego porozumienia kierujących 
ministrów obu państw. Omawiano tam wszy- 
stkie aktualne sprawy i stwierdzono zupeł- 
nie zgodne na nie zapatrywania. 7 obu 
stron wyrażono życzenie utrzymania . pokoju 
światowego. W obecnych stosunkach między 
Niemcami a Rossyą nie wskutek zjazdu nie 
dozna zmiany. Należy się spodziewać, że wy- 
darzenia w Marokku nie wywołają żadnych 
zawikłań. Wszystkie państwa zdecydowane 
są zastosować się do aktu w Algesiras. Nale- 
ży oczekiwać, że zjazd monarchów przyczyni 
się do utrzymania pokoju.“ 


Komunikat Pet. Ag. tel. opiewa: „Zjazd ce- 
sarzy: rossyjskiego i niemieckiego, jako odpo- 
wiedź na wizytę cesarza Wilhelma przed dwo- 
ma laty w Bjórkó, miał nadzwyczaj serdeczny 
charakter. Konferencye Buelowa z rossyjskim 
ministrem spraw zagranicznych objęły kom- 
pleks wszystkich spraw politycznych, nie 
miały jednakże żadnego specyalnego celu. 
Pokojowi na wschodzie nic nie grozi; wyda- 
rzenia w Marokku nie dają wcale powodu do 
zaniepokojenia. Zarządzenia Francyi i Hiszpa- 
nii nie mogą wywołać zawikłań. Rossyjsko- 
japońska konwencya i umowa rossyjsko - an- 
gielska są wszędzie uznawane i mogą być 
pożyteczne dla utrzymania ogólnego po- 
koju. Spotkanie obu władców i wymiana zdań 
pomiędzy ministrami nie mogą w żaden spo- 
sób zmienić stosunków zarówno Niemiec jak 
Rossyi do innych mocarstw sprzymierzonych, 
a przyczynić się muszą do pogłębienia sto- 
sunków przyjaznych między obu państwami. 
jakoteż do utrzymania pokoju w liuropie i 
Azyl." 


Berlin. Ze Świnemiinde dochodzą słu- 
chy, że jednak podczas konferencyi cara z 
cesarzem Wilhelmem omawiano także we- 
wnętrzne położenie w Rossyi. Między ks. 
Buelowem a Izwolskim przyszło do zupełne- 
go porozumienia. 

Berlin. Germania widzi w zjeździe 
obu monarchów dowód, że nie powiodło się 
dokonać zupełnego odosobnienia Niemiec. 


Ooo Nnunuaoaa gr NN z = 


Paryż. Półurzedowy Temps stwierdza, 
Że ostatni zjazd cara z cesarzem Wilhelmem, 
nawet bez wymiany aktów dyplomatycznych, 
zacieśnił przyjazne stosunki między oboma 
monarchami i ich państwami. 


Z pod berła pruskiego. 


(Akcya .regencyi ligniekiej, — Sprawa wywła- 
szczenia. — Zmiemczenie powiatów gnieźnień- 
skiego i szubińskiego. — Protestaniyzacya). 


Prezes. regencyi ligniekiej zwołał wszy- 
stkich burmistrzów i landratów na konferen- 
cyę w sprawie polskiej. Narada odbędzie się 
w początkach października r. b. Idzie o po- 
hamowanie przechodzenia ziemi z rąk nie- 
mieckich do polskich. 


Wydawana w Berlinie agrarna Deutsche 
Tagesztg. stwierdza. że pomimo wszelkich 
pogłosek odmiennej treści, o porzuceniu my- 
sli wywłaszczenia niema mowy. Komisyi ko- 
lonizacyjnej będzie przyznane prawo wywła- 
szczenia w pewnych warunkach i z pewnemi 
ograniczeniami. 

„Szukano wprawdzie, mówi cytowana 
gazeta, innych środków, za których pomocą 
możnaby ten sam cel osiągnąć, ale żadnych 
nie znaleziono. Tylko nie zgodzono się je- 
szcze na ograniczenia prawa i na sformulo- 
wanie ustawy. I to jest mylne, jakoby do- 
tychczasowe obrady toczyły się, jak niektó- 
rzy twierdzą, tylko w ministerstwie rolni- 
etwa. Cały gabinet zajmował się kilkakro- 
tnie tą sprawą. Jasną jest rzecza, że dotych- 
czasowe środki nie wystarcząły komisyi ko- 
lonizacyjnej do osiągnięcia celu. Nie można 
więe odrzucić myśli, aby jej dać inne i sku- 
teczniejsze środki, rozumie się, że z potrze- 
bnemi kautelami*. 

Najzaciętszy organ antipolski, Posener 
Tageblatt, pisze: „Zapewniamy, że bojaźliwe 
umysły po stronie niemieckiej nie potrzebują 
rozpaczać, polskie sfery zaś nie mają powo- 
du do radości. Również ultramontańsey bo- 


Jedna Pita przeczuła w tym ciemnym 
grobie, że słońce ją woła. 

I jak myszka biała wysunęła się za drzwi. 

Od miasta, od rowów, od ścieków, od 
brudu wieje tu jeszcze zonilizną. A przecież 
jednak Picie wydaje się, „że wszystko tu świe- 
Żością I wonią. Kurzem przydrożnym posy- 
pane drzewa sadu i szare aż topole przydro- 
ne, a Pita turkusami oczu zieleń tę garnie 
ku sobie i rączki złożyła i cieszy się. 

— Ach Boże! Boże! 

Sadek, w którym stoi domek, jest dość 
duży. Aleje w nim pokręcone giną w kępach 
krzewów. Jest w oddali sadzawka. zionąca 
woń bagna. Ale za domkiem rozciąga się 
szparagowe pole, i do niego biegnie ścieżką 
Pita. 

Bo to nie szparagowe pole, ale zacza- 
rowana łąka. 

Koronki zielone, fale całe koronek de- 
likatnych, leciuchno wichrem kołysanych. 
I gdy tak wicher te fale seledynu rozgarnie, 
grają w nich całe smugi tęczowe, odbite w 
milionach kropelek rosy. drgających na każ- 
dem źdźble tych roślin przeeudnych. Pita 
stoi na brzegu pola i patrzy chwilę, zanim 
się zanurzy w tęczowe ubrylantowane morze. 
Co rano tak biegnie, co rano różowa, odzia- 
na patrzy na dyamenty rosy, na przestrzeń, 
leciuchno się kłoniącą, i uśmiech czarowny 
wykwita na jej buzię. 

— Boże! Boże! — mówi, składając ręce. 

I delikatnie, rozgarniając miłośnie smu- 
kłe roślinki, wsuwa się w zielone pole, idzie 
w nie, zanurza się z rozkoszą, chłodząć swe 
nagie nóżki, obute w stare pantofelki. — | 

Dobrze jej, błogo, poddała drobną piers 
promieniom słońea, które oświecają ją stru- 
gą blasku i idzie tak w przestrzeń, zasianą 


zbożem i oddzieloną znów parkanem od ogro- 
dów Marcelina. 

Poza zbożem już domki, już chaty. 

Ale to wszystko majaczy, jakby w mgle 
złotej, rozpylonej ponad zbożem, które coraz 
wyżej ku górze w srebro prawie przechodzi, 
w biel, a potem niknie pod stropem błęki- 
tnym o delikatnym, ledwo zaznaczonym błę- 
kicie świtowych nieb. 

Pita patrzy na mgłę, na zboże, na ma- 
jaczące w niem maki i chabry i radaby wy- 
ciągnąć ręce, objąć to wszystko, tulić, kochać 
i stać się tem zbożem, tym chabrem, tym 
makiem. 

— Powitać słońce! — myśli — nie za 
okiennicami odgadywać. Czemu mamcia każe 
tak szczelnie okiennice zamykać? Mówi, że 
to od złodziejów. Ae nożoweów tyle, tyle jest 
na Mokotowie. Ale przecież mamy w domu 
mężczyznę, Tacia, to eniby chyba nie śmieli. 
A tak byłoby miło porwać się, gdy jeszcze 
szaro i takie czerwone prążki palą się u 
wschodu !.... 

I Pita smutnieje. 

— Jakie to dziwne, że ludzie muszą 
się przed ludźmi tak chronić, zamykać po 
jamach. Jeden na drugiego czyha, jak dziki 
zwierz. I nawet przez to słońca trzeba się 
pozbawiać. A przecież dosyć się naśpimy w 
ciemności — w grobie.... 

Coś powiało śmiercią po łanach złotych, 
bryłantowych. 

Pita, wykwitająca jak smukły, różowa- 
wy kwiat, z tych fal zieleni, stanęła nieru- 
choma. 

— W grobie! 

Nagle w oddali, z poza łanów zboża. 
rozlega się dziewczęcy, trochę krzykliwy głos. 
Jakaś dziewka przechodzi ścieżka i coś lam 
śpiewa. Co? mniejsza. I o melodye mniejsza. 


Ale-ma to jakąś siłę — coś niesie ten głos 
siłą i chęcią do życia. Bije, jakby źródło, 
w czarne myśli Pity. Ta podmiejska dziewka 
snadź jeszcze nie zatraciła swej żywiołowej 
mocy, która jej rosłe piersi rozsadza o zbu- 
dzeniu. Spiewa i idzie bijąc ziemię nogami 
obutemi w pokrzywione buciki. Pita zasłu- 
chuje się cała w tę piosenkę. 

— To chłopskie... — myśli — to chłop- 
skie. Pan Porzycki wyśmiewał się, że Moko- 
tów to ni pies, ni wydra, a przecież tn jest 
zboże i maki i taka dziewczyna, co po ehłop- 
sku śpiewa. 

I znów rozjaśnia się Picie w sercu. 
Myśli, że opowie Tarnawiezowi, gdy przyj- 
dzie po obiedzie na lekcyę, że słyszała dziś 
chłopskie śpiewanie. On się z niej nie wy- 
śmieje, jak Porzycki. Jego także Mokotów 
zachwyca. Radość jego, gdy Tuska zawyro- 
kowała wreszcie, że lekeye Kdka nie będą 
przerwane, nie miała granie. Pierwszy raz, 
gdy zjawił się w sadku, był prawie wzru- 
szony. Mówił, że nigdy nie był „na wsi“, 
że pierwszy raz widzi z blizka „wies“. I cią- 
gle z drzew, z krzewów przenosił wzrok na 
Pite — ciągle powtarzał jakimś zmienionym 
głosem. 

— Boże! jakie to wszystko ładne!... 

Jego biedne płuca, takie zmęczone, ta- 
kie zatkane, wciągają w siebie trochę czy- 
ściejsze powietrze. 

— Jak tu pachnie! 

— Prawda? — mówi nuradowana Pila. 

Więc Pita wie, że gdy Tarnawiczowi 
opowie, że słyszała, jak chłopi śpiewają, on 
ją odczuje i zrozumie. Porzyckiemn nie nie 
powie. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


haterowie ducha w rodzaju Koclnische Volis- 
zig., mogą zaprzestać bawienia się „smutną 
humorystyką zgrzybiałego pruskiego rządu, 
który w kwestyi polskiej nie umie sobie dać 
rady“. Nadejdzie wcześniej, aniżeli niektórzy 
sądzą, dzień, w którym się rozproszą wszy- 
stkie wątpliwości o tem, czego chce rząd. 
Rozumie się, że kwestya, w jakiej formie na- 
leży zapobiegać naporowi polonizmu i ha- 
niebnemu przechodzeniu niemieckiej własno- 
ści w polskie ręce, ma swoje trudności i wy- 
maga jak najdokładniejszych studyów, oraz 
prac przedwstępnych, które teraz jednak mo- 
żna uważać już w głównej części za ukoń- 
czone. 

„Odpowiednie instancye s} zupełnie 
świadome swoich obowiązków względem pań- 
stwa i niemczyzny. Q tem niema wątpliwo- 
ści w kołach dobrze poinformowanych. Rząd 
pruski w każdym razie dokona „całej roboty* 
w owym projekcie ustawy, który odpowiada 
zupełnie duchowi wschodnio-kresowego pro- 
gramu ks. Buelowa*. 

* 


Dziennik Berliński stwierdza, że powiat 
gnieźnieński jest, z powodu wykupienia zna- 
cznych obszarów ziemi przez komisyę kolo- 
nizacyjną, poważnie zagrożony. W polskiem 
dawniej Gnieżnie stosunki tak zmieniły się 
na naszą niekorzyść, że już przed 5 laty Po- 
lacy tamtejsi dla braku widoków zwycięstwa 
postanowili nie brać wcale udziału w wybo- 
rach do Rady miejskiej. Od tego czasu jeszcze 
szereg majątków okolicznych przeszedł w ręce 
komisyi kolonizacyjnej, między innymi 5 ma- 
jątków polskich. 

„Skutek — kończy Dziennik Berliński — 
pokaże się za rok, w wyborach sejmowych. 
Przed 5 laty zwyciężył tam kandydat polski, 
p. Leon Grabski tylko jednym głosem wię- 
kszości. Właśnie wybory sejmowe, odbywające 
się według majątkowego podziału wyborców, 
są miarą naszego ekonomicznego cofania się“. 

Podobną skargę otrzymał Dziennik Ku- 
jawski z powiatu szubińskiego. „Piąta już 
wieś u nas — powiada korespondent — prze- 
chodzi w ręce kolonizacyi. Uhomętowo — do 
niedawna majątek prywatny w ręku inno- 
wiercy — przeszedł przed dwoma laty na 
własność fiskusa domen, a od kilku dni pod 
zarząd komisyi kolonizacyjnej. Jabłowo, Bu- 
szkowo, Jabłówko, Lawrencewo (folwark Rze- 
czyce), a teraz Chomętowo tworzą 1 tworzyć 
będą po rozparcelowaniu reszty wielki wał, 
którym opasuje się powoli jedną część tutej- 
szej parafii. 

„A przed tym wałem, tą lawą niby z 
góry ognistej płynącą, uchodzi ludek katoli- 
cki i polski, porzuca swoje chatki i strzechy, 
gdzie po całodziennej pracy, po znojach wy- 
poczynku szukał i rozprasza się na wszystkie 
strony świata”. 

p 

Namacalnym dowodem protestantyzacyi 
kraju i wypierania katolicyzmu przez komi- 
syę kolonizacyjną jest wedle Lecha parafia 
brudzewska, w powiecie wrzesińskim. Jeszcze 


w roku 1888 liczyła ona podług spisu wy- 
danego przez ks. oficyała J. Korytkowskiego 
750 dusz. Po sprzedaży Brudzewa i Katarzy- 
nową komisyi kolonizacyjnej i osiedleniu nie- 
mieckich kolonistów zeszezuplała liczba pa- 
rafian do tego stopnia, że w niedzielę zbiera 
się na nabożeństwach zaledwie kilku pol- 
skich ludzi, służących u tamtejszych luter- 
skich kolonistów. Kościół i parafia opusto- 
szały. Opowiadają, że parafia nie liczy obe- 
cnie więcej jak 20 do 30 dusz. byłoby to 
straszne spustoszenie w niedługim stosun- 
kowo czasie. 

Kocln. Ztą. również popiera twierdze- 
nie, że kolonizacya idzie ręka w rękę z ger- 
manizacyą, podnosząc przytem, że znaczna 
część winy spada w tym wypadku na kato- 
lików niemieckich, nierozunmiejących, ile złego 
wyrządzają Kościołowi przez swą ślepą nie- 
nawiść wobec wszystkiego, co polskie. Przy- 
toczywszy na podstawie dokładnych doku- 
mentów, na jak potworne denuncyacye poli- 
tyczne są narażeni duchowni polscy w Wiel- 
kopolsce ze strony nauczycieli - Niemców, €y- 
towany organ tak pisze: 

„Nie jest to przesadą, gdy mówimy o 
demoralizacyi ludu w dzielnicach wschodnich, 
zwłaszcza w Księstwie Poznańskiem i Pru- 
sach Zachodnich, o demoralizacyi ludu, którą 
zapisać należy na poczet win hakatyzmu. — 
Niezliczone przykłady z życia dowodzą nam, 
jakie spustoszenie powoduje walka w stosun- 
kach kościelnych 1 szkolnych. Katolicy na 
wschodzie z obozu Katolische Rundschau, nie 
chcą widzieć tego wszystkiego i idą we 
wszystkich okolicznościach ręka w rękę z rzą- 
dem, którego polityka podkopuje katolicyzm 
na wschodzie. Przez popieranie tej polityki, 
ściągają oni na siebie ciężką odpowiedzia|- 
ność. Także na zachodzie są katolicy, którzy 
z powodu zbytniej łatwowierności, albo z po- 
wodu nieznajomości stosunków nie wiedzą, 
dokad ta polityka prowadzi. Alękliby się za- 
pewne, gdyby można ułożyć statystykę, ilu 
tu nauczycieli na wschodzie, wrogo usposo- 
bionych względem Kościoła i których według 
zasad katolickich nie można już wcale uwa- 
Żać za katolików, udziela w szkole katoli- 
ckiej nauki religii. 

„Czyż wobec tego rząd dziwić się może, 
że germanizacyę uważamy za równą prote- 
stantyzacyi; że u prostego Polaka „Niemiec“ 
i „protestant* są ezęsto równoznaczne poję- 
cia, i że polsko - katoliccy ojcowie nie mają 
zawiania do niemieckiej nauki religii w szkole, 
ani wogóle do niemieckiej nauki, której nie 
rozumieją i kontrolować nie mogą? — I jak 
można katolikom niemieckiej narodowości 
przedstawiać za obowiązek narodowy, aby 
się godzili na takie stosunki i pochwalali 
rzeczy, które podkopnją katolicyzm na kre- 
sach wschodnich i które obraża:ą ich uczucia, 
katolickie, znieważają ich honor katolieki! 
Póki w Księstwie Poznańskiem i Prusach 
Zachodnich coś podobnego dzieje się. nie 
mogą liczyć na to, aby im uwierzono, ci, 
którzy powiadają, że idzie jedynie o zwalcza- 
nie „dążności wszechpolskich*, a nie o na- 


Da 


rodowościowo zabarwioną walke kulturna 


przeciwko katolikom“. 


CASAN NALEDZNOKA YA TEOT 


Z pod herła rossyjskieno. 


Wobec zamierzonego przeniesienia Uni- 
wersytetu warszawskiego do Saratowa i Po- 
litechniki warszawskiej do Nowoczerkaska, 
korespondent warszawski Towariszcza zwró- 
cił się do jednego z profesorów Uniwersytetu 
z prosbą o wyjaśnienie, jak się w obecnej 
chwili przedstawi» sprawa wyższych za- 
kładów naukowych w Królestwie. 

Zdaniem tego profesora, w bojkotowa- 
niu szkół rossyjskich w Polsce przedewszyst- 
kiem uderza fakt następujący: niższą i śre- 
dnia szkoła rossyjska, która ma znaczenie 
wychowawcze i agitacyjne, fumkcyonuje w 
dalszym ciągu, tylko szkoła wyższa, dla któ- 
rej, jakby się zdawało, język wykładowy nie 
ma takiego znaczenia, jak w szkołach niż- 
szych i średnich, jest bojkotowaną; Uniwer- 
sytet, Politechnika i Instytut weterynaryjny 
nie funkcyonują, chociaż na bojkotowaniu 
wyższej szkoły rossyjskiej traci przedewszyst- 
kiem społeczeństwo polskie. Biurokracye nie- 
wiele to obchodzi — czy funkeyonują szkoły 
w Warszawie, cierpi natem tylko społeczeń- 
stwo polskie, którego całe pokolenie pozba- 
wione jest wyższego wykształcenia, i które 
zmuszone jest posyłać swe dzieci zagranicę 
do Uniwersytetów niemieckich lub francu- 
skich, co możliwem jest oczywiście tylko dla 
niewielu szczęśliwych. 

Sprawa wyższych zakładów naukowych 
w Polsce — mówił dalej profesor — teraz 
przedstawia się daleko poważniej, niż kiedy- 
kolwiek indziej, ponieważ całkowity skład 
profesorów Uniwersytetu warszawskiego ma 
być przeniesiony do Uniwersytetu saratow- 
skiego, a personal profesorów Politechniki 
warszawskiej do Politechniki w Nowoczer- 
kasku. 


Przez to samo Uniwersytet warszawski 
i Politechnika będą uznane urzędownie za 
zamknięte, wznowienie w nich zajęć potem, 
nawet przy najgorętszych chęciach społeczeń- 
stwa polskiego, będzie rzeczą niełatwą i może 
upłynąć 10—15 lat, w ciągu których całe 
Królestwo Polskie hędzie pozbawione wyż- 
szych zakładów naukowych. 

Przed  ostatecznem rozstrzygnięciem 
sprawy przeniesia wyższych zakładów nau- 
kowych z Warszawy do innych miast. zda- 
mem owego profesora, byłoby bardzo poźą- 
dane, aby społeczeństwo polskie poważnie 
zastanowiło się nad swym stosunkiem do 
tych zakładów. W ogóle, według jego zda- 
nia, bardzo ważną jest w tej sprawie rola 
rossyjskiej prasy postępowej. do której spo- 
łeczeństwo polskie ma wielkie zaufanie. Pra- 
sa ta. jak sądzi profesor, zrobilaby bardzo 
dobrze. gdyby powiedziała społeczeństwu 
polskiemu, że bojkotowanie szkół wyższych 
w chwili obecnej niema sensu, i że lepiej 


na czas jakiś odłożyć sprawę unarodowienia 
szkół wyższych, aniżeli pozostawić cały kraj 
na długie lata, bez wyższych zakładów nat- 
kowych. 

Korespondent Towariszcza, chcąc wy- 
jaśnić stosunek różnych sfer społeczeństwa 
polskiego do tej ważnej sprawy, badał przy” 
wódeów wszystkich prawie partyj politycz- 
nych i opinie ich ma podać w następnej 
korespondencyi. 

Æ 


W gub. kijowskiej, wołyńskiej 
ipodolskiej prawo z dnia 16 czerwca 
zmieniło szanse na korzyść opo- 
zycyłl. 

Kurya miejska gub. kijowskiej, która, 
jak wiadomo, wysłała do Dumy wyłącznie 
prawie przedstawicieli skrajnej opozycji, ule- 
gła teraz zmniejszeniu o 564 pre. 

Liczba wyborców będzie teraz mniejsza: 
w gub. kijowskiej o 58:9 pre.. wołyńskiej 0 
19 pre. i w podolskiej o 20:5 pre. Włościa- 
nie stracili wyborców: w gub. kijowskiej 
55 pre.. w wołyńskiej 40 pre. i w podol- 
skiej 487 pre. Kurya miejska straciła w tych 
guberniach 56:4 pre., 22:5 pre. i 16 pre. wy- 
borców; ziemiańska zaś zyskała w gub. ki- 
jowskiej 5 pre. wyborców (poprzednio było 
ich 74, teraz 79), gub wołyńska 3'9 pre.. w 
gub. podolskiej zaś liczba wyborców z tej 
kuryi pozostała niezmieniona t. j. 76. Po- 
nieważ jednak 50 pre. wszystkich obywateli 
ziemskich i przytem posiadaczów większej 
własności w tych guberniach stanowią Po- 
lacy, którzy w Dumie, niewątpliwie, przyłą- 
eza się do Koła polskiego, przeto oczywistem 
jest, że kraj Południowo-Zachodni da więcej 
przedstawicieli opozycyi, niż przy poprzednich 
wyborach. 

Potwierdzają to niektóre dane z po- 
przednich wyborów. W gub. podolskiej na- 
przykład na 76 wyborców z kuryi ziemian- 
skiej było 17 duchownych, z pozostałych — 
3, byli Polacy, a prawdziwi Rossyanie mieli 
tylko 18 wyborców. Na Wołyniu 69 pre. 
większej własności jest w reku Polaków. 

Co się tyczy kuryi miejskiej, to szanse 
jej dziś trudne są jeszcze do przewidzenia 
wobec tego, że administracya może dzielić 
zjazdy wyborców według narodowości. W obu 
teoryach Zydzi stanowią znaczną większość, 
a w pierwszej nawet absolntną. 

+ 


Krążące od pewnego czasu w Peters- 
burgu pogłoski o różnych zmianach 
w Finlandyi, nastręczają Rusi następują- 
ce nwagi: 

„Pogłoski o dymisyi Gerarda, pogłoski 
o zmianie — której już? — polityki wzglę- 
dem wielkiego księstwa — nie ustają. Ze i 
tutaj nie ma dymu bez ognia, dowodzi tego 
gwałtowne wezwanie na jakąś nadzwyczajną 
tajną naradę senatorów finlandzkich, którzy 
niedawno się dopiero rozjechali. 

. „Przesilenie — jeżeli będzie przesile- 
nie — zostało wytworzone przez trzy głó- 
wne warunki: dochodzące do ostateczności 


rzy: 
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A LITERATURY ZAGRANICZNEJ. 


MROK NA SZCZYTACH. 


(Z francuskiego). 


(L Ombre s étend sur la montagne. 
Edouard Rod). 


XIV. 
(Ciąg dalszy). 


Rzeczywistość nigdy prawie nie zgadza 
się z tem, cośmy sobie wyobrażali, czy to 
chodzi o radość, czy nieszczęście; gdy spada 
na nas to nieszczęście, choćby największe i 
najboleśniejsze, znajdujemy zawsze niespo- 
dziewany zapas sił, aby je przenieść. Wszyst- 
kie cierpienia zmniejszają się już tem samem, 
że je znosimy: nigdy nie dochodzą do tej 
potęgi, w jaką nasza wyobraźnia je przybrała. 

Tak samo przed chwilą w pociągu, który 
go unosił, Lysel wyobrażał sobie chwilę 
zobaczenia się z Ireną — i myśląc o tem, 
serce mu bić przestawało, zamierało w nim 
prawie. Oto teraz zbliżał się do Ireny — wi- 
dział na poduszkach głowę jej, która już się 
z nieh nie podniesie, — widział oczy, pa- 
trzące na niego z owym wyrazem rozpaczy, 
który umierający miewają — oto ją widział 
bezwładną, bliską śmierci; i ziemia nie ustę- 
powała przed jego stopami, oblicze jego po- 
zostało spokojne i dalej oddychał, czuł, żył. 
Zauważył, że choroba mało ją zmieniła: w 
przyćmionym pokoju rumieńce gorączki mo- 
gły uchodzić za świeżość cery; wychudzenie 
nie było widoczne; możnaby sądzić, że słodko 
drzemie, gdyby nie osłabiona, zbolała poza, 
gdyby nie obojętność wzroku, utkwionego już 
w niewidzialne światy, gdyby nie ślady, kló- 
rymt śmierć bliska piętnuje oblicza. 


Anna Marya i pan Jaffé obawiali się 
dla niej wzruszenia przy tem widzeniu: ani 
nawet nie drgnęła. Spotkanie ich było takie, 


jak gdyby wczoraj się pożegnali. Irena zwró- 


ciła zwolna piękne swoje oczy na ukochanego, 
poruszyła rękę na kołdrze, cheąc dłoń jego 
uścisnąć i szepnęła : 

— To pan!... 

— Tak, to ja, to ja... Widzi pani, że 
przyjechałem... Jestem tutaj! 

Anna Marya i pan Jafić wysunęli się 
cichym krokiem z pokoju: nikt już nie my- 
ślał zabraniać tym dwom istotom, tak bliskim 
wiekuistego rozłączenia, powiedzenia sobie 
tego, co mieli jeszeze do powiedzenia. 
I zwolnieni z wszelkiego przymusn, może po 
raz pierwszy w życiu, patrzyli na siebie w 
milezeniu.... 

Oboje pragnęliby mówić, otworzyć przed 
sobą cały świat niewypowiedzianych myśli, 
których przez tyle lat wzajemnej miłości ni- 
gdy swobodnie wypowiedzieć nie mogli, od- 
kryć jedno przed drugiem najtajniejsze głę- 
bie dusz swoich, tak ściśle połączonych wbrew 
daremnym wysiłkom Ireny, aby je rozłączyć, 
tak blizkich sobie w tej chwili, że zespalały 
się w jedną, urzeczywistniając u wrót śmierci 
marzenie doskonałego połączenia. Ale slowa 
bywają bezsilne do wyrażenia tak silnych 
uczuć. 

— Pan Jaflć powiadomił mnie o twa- 
jej chorobie — rzekł Lysel. — Przyjecha- 
łem więc. 

A ona szepnęła: 

— Dziękuję! 

Już pożałował słów swoich: uspra- 
wiedliwiona w ten sposób, obecność jego mo- 
gła zaniepokoić Irenę. Usiłował osłabić wra- 
żenie. 

— (Chciałem przyjechać... ciągnął da- 
lej — nie dla tego, abym był niespokojny.... 
tylko, żeby ciebie prędzej zobaczyć... I zo- 
stanę, jeżeli pozwolisz... Zostanę, póki nie 
będzie lepiej... 

Í Popatrzyła na niego i uśmiechnęła się. 
Zadne słowo nie mogło by wypowiedzieć, | 


jaki miał wyraz ten uśmiech tak słodki, zre- | moje miejsce jest tutaj!.. Nie już odtąd nas 


zygnowany, bledszy niż blask zamierający, 
który wie, że umiera, przepełniony serde- 
cznością i wdzięcznością. 

— Dziękuję! — powtórzyła. 

A potem rzekła: 

— Usiądź tutaj l... 

Lekkim ruchem palców, które zadrzały 
na kołdrze, wskazała mu krzesło obok łóżka. 
Lysel usłuchał i ujął jej rękę. 

— (Chcę mówić z tobą... póki... jeszcze 
mogę! 

Zatrzymała się. Oczy jej błądziły w oko- 
ło z bardziej rozpaczliwym wyrazem, jak 
gdyby szukały rzeczy niewidzialnych, usta 
zadrżały, jak drżały dawniej na przelotne 
wrażenia życia, lub potężne wzruszenia. bez- 
wątpienia, że tium myśli różnych umysł jej 
zalegał, ale zmieniały się one lub rozpra- 
szały od podmuchu gorączki, jak chmury od 
wiatru, a słabnące siły powstrzymać ich nie 
umiały. Adawała się walczyć chwilę, z tradem, 
przeciw tym opanowującym ciemnościom; po- 
tem przestała walczyć; nwalniając swoją rę- 
kę, którą potrząsnęla, jak gdyby ruchem 
obronnym przeciw niewidzialnemu wrogowi, 
szepnęła: 

— Kłamstwo |... 

Lysel nie spodziewał się tego słowa, 
które nie zachmurzało dawniej jutrzenki ich 
miłości i które, gdy zmrok się zbliżał, prze- 
śladowało ich, jak hukanie nocnego ptaka. 
Nigdy nie rozumiał całkowicie tej nienawi- 
ści krańcowej do kłamstwa, które znosił i 
przyjmował sam, jako fatalny podatek, gdy 
Irena pragnęła za każdą cenę oswobodzić z 
niego swoją miłość. I nagle uczuł, że także 
je nienawidzi, ponieważ ten wieczny wróg 
dokuczał jeszcze teraz tej biednej duszy w 
chwili, gdy błyski życia bladły i zacierały się 


w jej czystem zwierciedle. 


— Kłamstwo! — zawołał z gorącem 
pragnieniem, aby ją od tej zmory oswobo- 
dzić — ale nie ma już ani śladu kłamstwa 


pomiędzy nami!.. Widzisz, że jestem przy 
tobie za zgoda wszystkich!... Zawołano mnie: 


nie rozłączy... Nie i niktl.. Nie opuszczę 
ciebie... Zostanę aż do twojego wyzdrowie- 
nia... Będziemy się starać oboje razem o to wy- 
zdrowienie... Zawiozę ciebie, gdzie zechcesz... 
Wszyscy będą wiedzieli, że my oboje jesteśmy 
jedno!... 

Utonęła oczami w jakiś punkt w prze- 
strzeni, jak gdyby widziała jnż tam zaryso- 
wujące się potężne a grożne widmo; usta jej 
zadrżały; ręka jej, uwolniona z jego uścisku. 
uniosła się i opadła na kołdrę. 

— Nie mogę już mówić! — rzekła. 

— Nie mów nic, nie męcz się: wiem 
wszystko, co myślisz... Wiem!.. Czytam w 
tobiel... Myślę to samo... Myślimy razem... 

Fałdy na czole, skurczenie rysów, świad- 
czyło o wysiłku, walce, może o buncie; na- 
stępnie te znaki zniknęły, twarz się rozpo- 
godziła, ezoło wygładziło. Jak dawniej, w 
najszczęśliwszych swoich chwilach, Irena 
i Lysel zamilkli na długo w doskonałem 
wzajemnem zrozumieniu. Nie było już mię- 
dzy nimi granie, ani przeszkód życiowych: 
obowiązków, obcych ludzi, praw ustalonych, 
świata. Nie ich już nie rozdzielało. Zeglowali 
oboje na czystych wodach, których prąd uno 
sił ich do wymarzonej wyspy, którą tyle ra- 
zy przyzywali ku sobie. Irena, uspokojona, 
zdrzemnęła się, zamykając oczy ze szczęśli- 
wym prawie wyrazem na twarzy. Lysel pa- 
trzył na nią, myśląc: „Umrze, już jej widy- 
wać nie będę!“ Ten frazes okrutny, powta- 
rzając się sam z siebie w jego umyśle, tra- 
ci} zwolna swoje pełne groźby znaczenie. 
Była to tylko zwrotka, której się już nie 
słucha, będąc nadto wyczerpanym. Były to 
tylko czcze słowa, przypadkowo połączone z 
sobą, które nic nie znaczą. I ciągle wra- 
cały: „Umrze, już jej widywać nie będę!*... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


niezadowolenie Petersburga z tego powodu, 
że Finlandya daje niejakie schronienie tym 
ludziom z Rossyi, którzy inaczej myślą, niż 
departament policyi; jeszcze większe nieza- 
dowolenie urzędników rossyjskich w Finlan- 
dyi, z powodu utracenia swego wyjatkowego 
położenia, w jakiem się znajdowali za cza- 
sów Bobrikowa, i wreszcie, po trzecie, przez 
niesumienne i fałszywe szczucie na Qierarda 
ze strony rossyjskiej prasy „patryotycznej*. 
Wszystkie te czynniki wobec dzisiejszych 
okoliezności są bardzo wpływowe, nie można 
temu zaprzeczyć. Myślimy jednak, czy nie za- 
wcześnie tryumfują i urzędnicy z czasów Bo- 
brikowa i prasa czarnosecinna — zarówno z 
powodu dymisyi Gerarda, jako też nowej „mo- 
dyfikacyi* w urzędowych stosunkach rossyj- 
sko-finlandzkich? 

„Na obronę swej pojednawczej polity- 
ki — p. Gerard ma wielki atut w ręku: póki 
istnieje ta polityka, żadnych zawikłań i za- 
burzeń ze strony Finlandyi nie można się 
spodziewać. Nie mówimy już o drugim, czy- 
sto służbowym atucie Gerarda — Że on nie 
szukał ani swojego obecnego stanowiska, ani 
żadnej wogóle nominacyi. Do rzędu karye- 
rowiczów nie mogą go zaliczyć nawet naj- 
zawziętsi jego nieprzyjaciele. Osobiście nie 
jest interesowany wcale, aby pozostać w 
Helsingforsie, i to nie może nie wywierać 
wrażenia. 

„Przypuszczamy, że lojalność fińska mo- 
że wytrzymać wiele doświadczeń. Lecz po 
co, właściwie, i dla czyjego pożytku narażać 
kraj kulturalny na różne doświadczenia, kie- 
dy cała wina Finlandyi tkwi w tem chyba 
jedynie, że chce być kulturalnym krajem eu- 
ropejskim?* 

X 

Gazeta Bakinskija lewiestja przytacza 
zdanie głośnego duchownego prawosławnego, 
O. Grzegorza Pietrowa, o trzeciej 
Dumie, wypowiedziane przez b. posła w 
rozmowie ze współpracownikiem tej gazety : 

— Mojego poglądu na trzecią Dumę 
wielu ludzi nie podziela. Przypuszczam, że 
trzecia Duma będzie najnieprzyjemniejszą i 
jak najmniej pożądaną dla rządu. 

Dlaczego ? 

— Trzecia Duma, tak samo jak druga, 
będzie potężnym czynnikiem agitacyjnym. 
lecz wpływ trzeciej Dumy pod tym wzglę- 
dem będzie silniejszy od drugiej. 

W drugiej Dumie wszyscy posłowie na- 
wet z najskrajniejszej lewicy byli zjednoczeni 
pragnieniem utrzymania Dumy za jakąbądź 
cenę. Wszysey posłowie uważali Dumę za 
swoją i troszczyli się o nią. Obawa, że jakie 
ostre zdanie może zgubić Dumę, nie dawała 
możności wypowiedzenia otwarcie i głośno 
przed krajem wszystkiego, co należało po 
wiedzieć ludowi. Czuliśmy się w pałacu Tau- 
rydzkim, jak u łoża drogiego nam chorego. 
Nieostrożny ruch, głośne słowo może rozbu- 
dzić chorego i zakłócić jego spokój. 

Opozycya zaś trzeciej Dumy pod tym 
względem będzie daleko silniejsza. Duma bę- 
dzie dla niej obcą, to tez dbać o nią nie 
będzie. Oczywiście, wskutek nowego prawa 
wyborczego opozycya będzie bardzo nieliczna. 
Ale to rzecz małej wagi. Idzie oto, aby była 
silna jakościowo. Powinniśmy posłać najle- 
pszych naszych moweów. Większość Dumy 
będzie się składała z ludzi nie posiadających 
ani wiedzy, ani daru słowa. My ich znamy 
z drugiej Dumy, tych Bobryńskich, Rodzian- 
ków, Kelepowskich iinnych; i wiemy, ile są 
warci. Obok ich bezsensowych wystąpień, 
rozlegną się silne, śmiałe mowy opozycyi. 
Choćby tych mów było mało, — tembardziej 
zbledną przed niemi liczne, lecz pozbawione 
treści mowy prawicy. Duma powinna dążyć 
do jednego; powinna korzystać z każdej na- 
darzonej sposobności, dla wykazania nie- 
ziszczalności programów partyj prawicy. Dla- 
tego zaś, powtarzam, powinniśmy posłać do 
Dumy najtęższych ludzi, najlepszych mowców. 

po 


Półurzędowa Rossija, w następujący 
sposób motywuje odmowę, którą „ka- 
deci* otrzymali od ministra spraw 
wewnętrznych na prośbę o pozwolenie zwo- 
łania zjazdu delegatów party: 

„la grupa polityczna, która odmówiła 
w Dumie potępienia morderstw politycznych 
i rabunków i która odmówiła wydania spi- 
skowców politycznych, niema żadnych pod- 
staw do liczenia na to, aby rząd uznał ją za 
legalnie istniejącą, o zatem i pozwalał jej na 
urządzenie zjazdów partyjnych. Gdyby rząd 
pozwolił teraz na zjazd „kadetów“, szerokie 
koła społeczne istotnie musiałyby uwierzyć, 
że polityka rządu zmieniła się i że polityka 
antirządowa, uprawiana przez „kadetów“, 
przyjmowana jest za zwykie, zupełnie do- 
puszczalne zjawisko polityezne. Pozwolenie 
na zjazd byłoby także niczem innem, jak na- 
woływaniem ze strony rządu do zapisywa- 
nia się w szeregi tych ludzi, którzy prowa- 
dzą stałą walkę z państwowością rossyjską, 
nie cofając się przed żadnymi środkami. „Ka- 
deci* w tym celu podjęli też swoje starania, 
lecz rząd nie mógł i nie powinien był od- 
powiedzieć na nie inaczej, jak odmową. To 
też rząd zrobił. Przypomnieć należy, że rząd 
specyalnym okólnikiem zabronił urzędnikom 
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należenia do tych partyj politycznych, które 
prowadzą walkę przeciw państwowości ros- 
syjskiej, a w tej liczbie i partyi „kadetów“. 
Rząd nie zniósł tego okólnika i nie zamierza 
go znieść”. 


= 


Pażdziernikowcy warszawscy 
odbyli szereg posiedzeń w kwestyi kampanii 
wyborczej rossyjskiej w Warszawie. Paździer- 
nikowcom chodzi o to, aby nie dopuścić do 
wyboru od ludności rossyjskiej „kadeta“, co 
jest zupełnie możliwe. oraz udaremnić za- 
miary warszawskiego oddziału Związku pra- 
wdziwych Rossyan co do zdobycia mandatu. 
Na naradach, oprócz spraw polskich, poru- 
szono również kwestyę żydowską, lecz uchwał 
ostatecznych nie powzięto. 

Biuro organizacyi syonisty- 
cznej w Królestwie Polskiem, ogło- 
siło odezwę, w której zawiadamia, że urządzi 
osobną konferencyę delegatów z Królestwa, 
która odbędzie się podczas zebrania syoni- 
stów z państwa rossyjskiego w Hadze. Po- 
rządek dzienny będzie następujący: sprawo- 
zdanie z działalności biura i stanu syonizmu 
w Królestwie; stan polityczny i wybory, 
sprawy organizacyjne i agitacyjne; prasa; 
plan działalności przyszłej syonizmu, gmin, 
oświaty i t. d.; wybory członków biura. — 
Podobnego zebrania, jak zaznacza odezwa, 
nie było już od lat kilku. 

W odezwie centralnego komitetu 
syonistów z państwa rossyjskiego, 
nawołującej do udziału w wyborach do Du- 
my, komitet zaznacza, że: 1. chodzi o wpro- 
wadzenie do niej nie wielu, lecz godnych 
przedstawicieli narodu żydowskiego i 2. o 
współdziałanie, gdzie to będzie możliwe, że- 
by żywioły postępowe zwyciężyły. Program 
pozostaje dawniejszy, sformułowany przez 
zjazd helsingforski: walka o zdemokratyzo- 
wanie porządku państwowego, Żądanie ró- 
wnouprawnienia, uznania narodowości żydow- 


Zjazd delegatówpartyj monar- 
chicznych w Moskwie uchwalił, aby 
nie zawierano żadnych porozumień przedwy- 
borczych i bloków ze związkiem październi- 
kowców, ani partyą porządku prawnego, ani 
innemi partyami konstytucyjnemi. 

Budżet rossyjski poprawia się sta- 
le. Wedzug doniesień tymezasowych, w cią- 
gu pierwszych 6 miesięcy r. b., zwykłych docho- 
dów państwowych wpłynęło 1,064,200.000 
rubli t. j. więcej niż w pierwszej połowie 
zeszłego rokn o 25,000.000 rubli. Koleje duły 
dochodu w przeciągu 6 miesięcy 229,500.000 
rubli wobec 212.400.000 rubli w r. z. 


Obłęd czy prowokacya? 


Czytamy w Kurj. Warsz.: W podrzęd- 
nych, nawet z nazwiska szerszej publiczności 
nieznanych świstkach paryskich ukazują się 
eo chwila listy otwarte zagadkowych indy- 
widuów o polskiem nazwisku, adresowane do 
konferencyi pokojowej w Hadze, a zawiera- 
jące jakieś mętne programy polityczne i ja- 
kieś żądania narodowe, pozbawione zwykle 
logiki i sensu, a w najlepszym razie pełne 
bezkrytycznej fantastycznoścł. 

Ani tych pism, ani tych ludzi nie zna- 
my. Treść artykułów jednak, do których za- 
zwyczaj dodany jest portret autorów, oraz 
podpisy z jakimiś mistycznymi przydomka- 
mi, świadczą wyraźnie, że są to elaboraty 
maniaków politycznych, dotkniętych obłędem 
wielkości. 

Obeenie otrzymujemy telegraficzną wia- 
domość z Berlina, że „grupa nacyonalisty- 
cznych Polaków* przesiała do konferencyi 
pokojowej w Hadze projekt reorganizacyi po- 
litycznej narodu polskiego. W projekcie tym 
są takie żądania, jak n. p. armia narodowa 
w sile 40.000 ludzi, dwa parlamenty dla 
Połski i Litwy, oraz różne swobody narodo- 
we dla Księstwa. 

Kto jest twórcą tej oderwanej od wszel- 
kiej realności politycznej I z dyletanckiej 
wyobraźni wysnutej teoryi, powiedzieć nie 
umiemy, ale fakt, że jedno z berlińskich 
Binr korespondencyjnych rozesłało o niej 
wiadomość, dowodzi, że autorzy fantastyczne- 
go projektu nie poprzestali na wysłaniu me- 
moryału do Hagi, lecz nsiłują mu nadać zna- 
czenie dokumentu poważnego i w tym celu 
już rozpoczęli agitacyę w prasie zagranicznej. 
Wobec tego poczuwamy się do obowiązku 
stwierdzić publicznie, że nietylko żadne z 
trzech „Kół polskich“ w parlamentach nie 
ma nie wspólnego z projektem powyższym, 
lecz, że wogóle ani w polskich sferach poli- 
tycznych, ani w prasie polskiej nikt o istnie- 
niu jego dotychczas nie wiedział. 

Jest to dzieło maniaków albo, co gor- 
sza, prowokatorów, którzy dążą do skompro- 
mitowania sprawy polskiej w obliczu Enro- 
py 1 dostarczenia rządom pretekstu do no- 
wych represyj. Cały ów tajemniczy memo- 
ryał polski, przesłany do konfereneyi poko- 
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jowej w Hadze, wywiera takie wrażenie, 
jakby komuś specyalnie na tem zależało, aby 
w stosownej chwili zamienić go w akt oskar- 
żenia przeciw Polakon. 

To — kończy Kurj. Warsz. — uważa- 
liśmy za właściwe powiedzieć już dzisiaj wy- 
raźnie, aby zawczasu kres położyć niedorze- 
cznej lub niecnej robocie. 


Sprawa marokkańska. 


Wedlug listownego doniesienia z Ra- 
bat z dnia 1 sierpnia, sytuacya tam jest do- 
syć naprężona. Krancnscy poddani domagają 
się przysłania krążownika, gdyż nie czują 
się bezpieczni w mieście. 

Także w Masagan pospólstwo zachęco- 
ne przez zajścia w Casablanca, występuje 
wrogo przeciw Muropejczokom. Pewien pa- 
rowiec handlowy otrzymał polecenie, aby na 
wszelki wypadek przygotował się na przyję- 
cie na pokład poddanych niemieckich. Poseł 
francuski zażądał wysłania do Masagan okrę- 
tu wojennego. 

Akcya mocarstw z powodu zajść w Ča- 
sablanca jest już w pełnym toku. 

dg. Stefamiego donosi, że rząd włoski 
domaga się od sultana marokkańskiego za- 
dośćuczynienia i wynagrodzenia z powodu 
zamordowania włoskich poddanych w Casa- 
blanca. 


Do Casablanca odpłynął jeden krążo- 
wnik angielski i jeden Liszpański. Francya 
wysłała osobną ekspedycyę wojskową pod wo- 
dzą generała Droude'a. Oddział ten składa 
się z dwu batalionów strzelców i jednego 
batalionu dywizyi obcych, razem 2400 ludzi 
piechoty z kilku działami i 5000 konnicy. 

Nadto, jak wiadomo, wysłała Franeya 
na wody marokkańskie swoją flotyle. Są to 
trzy pancerniki La Gloire, Le Dupetit- Thou- 
ars, i Le Cond, jukoteż dwa krążowniki 
Gallilée i Du Chayla. Komende fiotyli objął 
admirał Philibert. 

Wojska francuskie i flotyla nie ustąpią, 
zanim wszystkie żądania Francyi zostaną 
spełnione. 

W paryskich kołach politycznych pa- 
nuje zadowolenie z powodu stanowiska Nie- 
miec wobec wypadków pod Casablanca. Do- 
wodzi ono, że Niemcy nie myślą się usunąć 
od europejskiej solidarności i uznają prawo 
Franeyi do zupełnego zadość uczynienia, któ- 
re swoją drogą nietylko jej zwłaszeza, lecz 
wogóle Europejczyków powagę podniesie zna- 
koinicie. 

Figaro pisze: „Projektowana akcyę Fran- 
cyi i Hiszpanii popierają wszystkie nocar- 
stwa bez wyjątku. Zadne z nich nie zniosło- 
by podobnych zbrodni, jakich ofiarą my pa- 
dlismy obecnie. Niemcy niezawodnie w po- 
dobnym wypadku nie postąpiłyby inaczej. 
Niemcy oświadczyły to samo z uznania go- 
dna skwapliwością, co ku ich chlubie wy- 
ranie zaznaczyć należy“. 

Tak wyraża się Figaro a z tonu całego 
artykułu, z którego wyjęliśmy ów ustęp, zdaje 
się wynikać, że sprawa marokkańska w naj- 
nowszej swej fazie, jak dotąd rzecz ma się, 
nietylko nie wpłynęła ujemnie, lecz owszem 
dodatnio na stosunki francusko-niemieckie. 


KRONIKA. 


Lwów, 6 sierpnia. 


— kalendarz. 

Sroda (7 sierpnia): 

Kajetana. — Olecha św. — Anny. 

Wschód słońca o godzinie 4:08 rano, za- 
chód słońca o godzinie 6:55 po południu. 


— JE. P. Namiestnik, Andrzej hr. 
Potocki, powróci! dziś rano do Lwowa. 

— P. Wiceprezydent wyższego sądu 
krajowego we Lwowie, dr. Jan Dylewski, 
wyjcchał za kilkutygodniowym urlopem. 

— (głoszenie o tegorocznem jesienuem 
premiowaniu koni wraz z zakupnem i subwen- 
cyonowaniem prywatnych ogierów lieencyono- 
wanych w Galicyi wschodniej zamieszczone jest 
w dzienniku urzędowym dzisiejszego numeru 
Gazety Lwowsktrj. 

— Statystyka śmiertelności we Lwo- 
wie. W drugiej połowie lipca b. r. zmarło 
osób 164. Z tego wskutek gruźlicy płuc 33, 
zapalenia płuc 14, wady serca 10, raka 15, 
chorób mózgowych 6, chorób kiszkowych 27, 
chorób nerkowych 2, nwiądu starezego 13, bra- 
ku sił żywotnych 16, poronień 15, tyfusu 1, 
dyfteryi 1, epidemii zapalenia opon mózgu 8, 
czerwonki (dyzenteryi) 1, szkarlatyny 1, in- 
fliency 1, gorączki połogowej 2, przypadkowej 
śmierci przez poparzenie 1, samobójstwa przez 
postrzał w serce 1, samobójstwa przez otrucie 
się 1. 

— Dla biednej Józety Sikosińskiej, 
nadesłal do Administracyi Gazety Lwowskiej p. 
N. N. ze Lwowa 20 kor. 


— Lwowskie Towarzystwo ratunko- 
we udzieliło w ubiegłym ».esiącu pomocy w 
526 wypadkach, a mianowicie 401 razy w dzień 
i 125 razy w nocy. Od założenia Towarzystwa 
(w styczniu 1898), udzielono ogółem pomocy 
w 48.220 wypadkach. Służbę sanitarną peł- 
nilo 9 lekarzy, 3 służących sanitarnych i 1 
woźnica. Członków wspierających liczy Towa- 
rzystwo 1.800. 

A Nieostrożna jazda. Woźnica ma- 
sarza Szyndralewicza jadąc wczoraj szybko i 
nieostrożnie ulica Jagiellońską, najechał na 
przechodzącego tamtędy terminatora Romana 
Ubermanowieza, który na szczęście odniósł tyl- 
ko nieznaczne obrażenia. 

A W ulicy Torosiewieza upadł wczo- 
raj pod koła własnego wozu 15-letni woźnica 
Jan Reichart i odniósł znaczne obrażenia, 
Pierwszej pomocy udzieliło mu pogotowie To- 
warzystwa ratunkowego. 

A Najnowszy pomysł złodziejski. 
Do służącej p. Hescha, zamieszkałego przy ul. 
Żółkiewskiej l. 33, zgłosiło się wczoraj dwóch 
jakichś młodych ludzi, a przedstawiwszy się 
jako blacharze, zażądali klucza od strychu, ce- 
lem naprawienia dachu. Sprytni złodzieje 
udawszy się następnie na strych, splondrowali 
wszystkie jego przedziały, zabierając bieliznę, 
naczynia i inne rzeczy, łącznej wartości 70 k., 
poczem niepostrzeżenie zbiegli, 

A Kradzież. Do sklepu złotnika Abra- 
hama Rapsa przy ul. Karola Ludwika przybył 
dnia 2 b. m. znany mu czeladnik złotniezy 
Aron Lachs i pod pozorem nastręczenia Rapso- 
wi kupca, wziął od niego parę kolczyków bry- 
lantowych. Gdy na drugi dzień Lachs nie uiścił 
należnej kwoty, ani też nie zwrócił pobranych 
kolczyków, udał się Raps do jego mieszkania. 
Tu jednak, ku swemu przerażeniu, stwierdził, 
że Lachs kolczyki zastawił natychmiast w Ban- 
ku hipotecznym, sam zaś zbiegł do Ameryki. 

Policya wysłała za Lachsem listy gończe. 

A Zgubiono: kartkę zastawniczą na 6 
sznurków pereł i złoty zegarek męski z łań- 
euszkiem ; pulares ozdobiony herbami polskimi, 
zawierający 10 kor. i kartkę zastawniczą na 
złotą bransoletkę; w ogrodzie miejskim pula- 
res z kwotą 60 kor. i banknotem belgijskim 
na 20 franków; zielony pulares skórkowy, za-* 
wierający 14 kor. i kartkę zastawniczą na 
srebrny zegarek damski; w ul. Zamarstyno- 
wskiej pulares z kwotą 200 kor. 

A Znaleziony w dorożce nr. 312 me- 
ski kapelusz złożono w policyl. 

A Pod kołami wozu. Woźnica Leon 
Wróbel, jadąc dziś rano szybko ulicą Ormiań- 
ską, najechał na Małgorzatę Owenarową i po- 
walił ją na bruk ulicy. Owcnarowa dostawszy 
się pod koła wozu, odniosła dość znaczne obrva- 
żenia. Opatrzyła ją stacya ratunkowa. 

A Umysłowo chorego mężczyznę w 
wieku około 21 lat, który błąkał się wczo- 
raj wieczorem w ogrodzie miejskim, oddała po- 
licya do szpitala powszechnego. 

Od nieszczęśliwego nie można było do- 
wiedzieć się ani adresu jego mieszkania, ani 
nazwiska. 

A Nieszezęśliwy wypadek. Zarobnik 
Teodor Palyga rozbierając wczoraj po południu 
schody w piwniey realuości przy placu Strzele- 
ckim 1. 1, upadł tak nieszczęśliwie, iż złamał 
lewa nogę. Pogotowie Towarzystwa ratunko- 
wego udzieliło mu pierwszej pomocy, poczem 
przewiozło go do szpitala powszechnego. 

A Kronika policyjna. Do kuchni mie- 
szkania p. Karola Bergera przy ul. Teatralnej 
1 12 dostał się w niedzielę po południu jakiś 
złodziej, a rozbiwszy kufer służącej Filipiny 
Wolfównej, zabrał jej bieliznę, znaczoną litera- 
mi W. i F. W., dwie jasne suknie, dwie hal- 
ki, złotą broszkę, srebrną z pięciokopiejkówek 
i srebrną z orzełkiem, złotą obrączkę, złoty 
pierścionek, parę złotych kolczyków z opalami 
i srebrną bransoletkę łącznej wartości 200 k. 

Wczoraj w nocy włamał się złodziej do 
mieszkania p. Teodora Bochnickiego na Bogda- 
nówce l. 9 i skradł mu czarne ubranie mary- 
narkowe w paski, srebrny zegarek i nowe 
buciki. 

Do lokalu Towarzystwa akademickiego 
„Związek*, mieszczącego się w realności przy 
placu Smolki 1. 5, przybył wczoraj jakiś męż- 
czyzna z posługaczami, a wyniósłszy ztamtąd 
12 krzeseł i stół orzechowy, znikł bez śladu. 

Za kradzież zegarka z kieszeni Józefa 
Plunki, robotnika tramwayu elektrycznego, are- 
sztowała policya na placu Krakowskim Gerszo- 
na Gimpla. 

Do aresztów policyjnych oddano wezoraj 
Mikołaja Rybskiego, który przed kilku dniami 
skradł w restauracyi Kesslera przy ul. Gro- 
dziekich zarobnikowi Huculakowi walizkę z bie- 
lizną. 

— Zmarł w ostatnich dniach we Lwo- 
wie, Henryk Schaechter, inżynier w 43 r. życia. 

— Strejk górników. Z Cieplic dono- 
szą: Wczoraj odbyło się zgromadzenie górni- 
ków i delegatów górniezych w sprawie strejku 
w północeno-zachodnim rewirze węglowym w 
Czechach. Uchwalono oświadczyć się przeciw 
powszechnemu strejkowi, a tylko w 10 szy- 
bach, w których wszystkie żądania górników 
odrzucono, zadecydują o strejku imteresowani 
górnicy. 


Wezoraj rano strejkowano tylko w kilku 
szybach, w innych praca odbywała się normal- 


nie; w rewirze hniewińskim pracowano mnor- 
malnie. W Falkenau zanosi sie na częściowy 
strejk, 


— Epidemia tyfusu szerzy się w spo- 


sób zastraszający wśród załogi miasta Lublany. 
Obeenie lezy chorych 43 żoluierzy z 10 p. p. 

-—- 'rzęsienie ziemi. W niedzielę o 
godz. Il wieczorem dało się w Mostarze od- 


czuć silne trzęsienie ziemi, które trwało 10 sc- 


kund. Mieszkańcy w panice opuścili mieszka- 
nia. Wiele domów legło w gruzach. Trzęsienie 
ziemi nastąpiło wśród tropikalnego gorąca. 
W pół godziny potem dało się odczuć silne 
twzesienie ziemi w Serajewie. 

— Pogrzeb patryarchy Brankovicsa 
odbył się wezoraj w Kaoweu przy licznym 
udziale publiczności w obecności zastępcy Najj. 
Pana, oraz reprezentantów rządu. 

— Nowy rodzaj terroru w Króle- 
stwie Polskiem. 7 Warszawy donoszą: Oszu- 
ści-terroryści zaczęli stosować nowy rodzaj ter- 
rou, celem wymuszenia pieniędzy. Zjawiają 
sie mianowicie na różne przedstawienia, gdzie 
niema zwłaszcza policy i grożą skandalem, 
wywołaniem paniki i t. p., jeżeli dyrektorzy 
łub nrzadzający zabawę nie dadzą im okupu. 
Taki terror zaczęto stosować głównie na pro- 
wincyi, gdzie osznstom udało się wyłudzić po- 
kaźne sumy. Dyrektorzy bowiem obawiają się. 
że w razię skandalu stracą nietylko dochód za 
bilety tego dnia, lecz, że publiczność przez ja- 
kis czas przestanie wogóle nezęszczać na wi- 
dowiska. 

— Represye za jezyk polski. Z War- 
szawy donoszą: P. Feliks Kwaśniewski na 
mocy postanowienia gencral-gubernatora wo- 
jennego skazany został na 50 rb. kary, ewen- 
tualnie na 7 dni aresztu, za umieszczenie na 
Krakowskiem Przedmieściu alektrycznego szyl- 
dn z napisem wylącznie polskim: „Dynasy*. 

— Upadek browarów w Warszawie. 
W ciągu ostatnich lat kilkunastu zamknięto w 
Warszawie 10 browarów, tak, że z 20 browa- 
rów pozostało tylko 8. 

— Pożar młyna. W młynie Michlera 
w Warszawie wybuchł onegdaj ogromny pożar, 
który zniszezył budynki. Strata wynosi 300.000 
rb. Ogień, jak przypuszczają, był podłożony, 


— Krociowy zapis. Z Warszawy do- 
noszą: Obywatel tutejszy Jan Grondzki, umie- 
rając, zapisał testamentem 300.000 rb. na bu- 
dowe kościoła katolickiego, który ma stanąć 
w okolicy placu Witkowskiego. Wykonawcą 
jest ks. Arcybiskup warszawski. Ponadto kil- 
kanaście tysięcy rubli zapisał teu sam spadko- 
dawena na różne cele humanitarne. 


— Masowe rewizyc. Onegdajszej nocy 
policya z kozakami w liczbie 200 okrążyła do- 
my robotnicze w kopalni Milowice i dokonała 
masowej rewizyi, która trwała od godziny 1 
w nocy do godz. 6 rano. Aresztowano 11 ro- 
botników. 


— Wielki pożar. Z Warszawy donoszą 
o wielkim pożarze w Imolianach, w gub. mo- 
hylewskiej. Splonqło 140 domów, 75 sklepów, 
kościół, bożnica, a kilka osób zginęło w pło- 
mieniach. 


Kronika prowincyonalna. 


$ Poświęcenie nowa wybudowanej rz. 
kat. kaplicy w Łipriey Dolnej, która przyszła 
do skutku staraniem i kosztem właściciela dóbr 
Artura hr. Russockiego odbędzie się w ciągu 
bież. miesiąca. 

$ W Iwoniczu bawiło w ezasie do 30 
z. m. ogółem 3650 osób. 

$ Aresztowanie handy złodziej 
skiej. Ze Stanislawowa donoszą: Polieyi tu- 
tejszej udało się, po długieh i żmudnych do- 
ohodzeniach,  przyaresztować bandą  rzezimie- 
szków, która od kilku tygodni w sposób nad- 
zwyczaj śmiały dostawała się przez oknazdo mie- 
szkuń i wykradała z nich biżuterye, ubrania 
bielizne, ogólem co się dało. Do tej bandy na- 
leżą sami żolnierze, a to: berisz Steinhorn, 
szegowice 24 p. p, Teodor Bezkaczniuk, żoł- 
niera prowiantowy i Dawid Golles false Fur- 
man, szeregowiee pułku artyleryi. 

$0 morderstwie rabunko wem, 
dokonanem w niedzielę we wsi Gusztynku, do- 
noszą 7 Borszczowa następujące jeszeza szezc- 
góly: 

Wieś Gusztynek, stanowiąca własność hr. 
Goluchowskiego, leży w niewielkiej odległości 
od granicy rossyjskicj nad Zbruezem, oddalona 
od Borszeczowa o 7 klm., od Skały o 3 klm. Za- 
budowania folwarczne, wśród których leży dwór, 
zamieszkany przez dzierżawceq Axelrada, poło- 
żone w pobliżu posterunku żandarmaryi. W no- 
cy z soboty na niedzielą o godzinie pierwszej 
napadło sześciu zbrodniarzy, jak się zdaje, z% 
Rossyi przybyłych, na mieszkanie Axelrada i za- 
mordowało syna tegoż 20-letnicgo Salomona, 
poczem po zrabowanin 1300 koron uszli spraw- 
cy zbrodniczego czynu w niewiadomym kierun- 
ku. Stary Axelrad, zażywający w powiecie i 
wśród włościan Gusztynka opinii dobrego i sn- 
miennego gospodarza, przedstawił komisyi sado- 


wo-lekarskiej zbrodniczy napad w następują- 


cem oświetleniu : 


O godzinie pierwszej w nocy usłyszał 


Axelrad przejmujący krzyk, dochodzący go % po- 
koju, w którym spał: syn jego Salomon. W pierw- 
szej chwili, nie wytrzeńwiony jeszcze ze Sm, 
nie zdawał sobie Axelrad sprawy z niezwykłe- 
go zajścia, gdy jednak krzyk początkowo silny 
słabnął, począł Axelrad nawoływać syna i gdy 
zaniepokojony wstawał „ łóżka, wtargnęło do 
pokoiku, w którym spał on i kilkunastolctnia 
córka, sześciu chłopów, odzianych w siermięgi 
i bosych. Jeden z nich wśród niespokojnych 
nerwowych ruchów zbliżył się do Axelrada, 
gdy inni, uzbrojeni w gratówki, t. j. żelazne 
czworograniaste drążki, stanęli rzędem koło 
łóżka. Wówczas ów pierwszy złoczyńea prze- 
mówił do drżącego ze strachu Axelrada: „Da- 
waj hroszi“ i po rusku zażądał od niego, aby 
natychmiast dał mu klucz od kasy ogniotrwa- 
łej, która stała obok łóżka, nadto cichym gło- 
sem wozwał go, aby jak najspiesznej pieniądze 
wydał, gdyż „w przeciwnym razie może tego 
Znłować*., Axulrad dał złoczyńcom klucz, a gdy 
nie umieli otworzyć kasy, wskazał, jak to uczy- 
nić należy. Zapytali o banknoty, które wraz 
n portfelem utongty wśród zgiełku, jaki powstał 
po otworzeniu kasy, w kieszeni jednego z ban- 
dytów. Zawrzało wśród nich, poczęto szukać 
w portfelu, wybuchła kłótnia, wreszcie zło- 
dziej, który pragnął oszukać swych towarzyszy, 
zwrócił pieniądze z banknotami. Gdy nie mogli 
otworzyć trezoru, stary Axelrad sam go otwo- 
rzył, poczem złoczyńcy zabrali kilka worków 
niklowej monety i nieeo przedmiotów srebrnych 
gdy w tem przejeżdżający około dworu wóz 
wznicejł między nimi popłoch tak, że zabraw- 
szy jedynie pieniądze, oknem uciekli. Furman 
dworski powracał owym wozem z kolei, a wi- 
dząc, že coś niezwykłego o tej porze we dwo- 
rze się dzieje, zawrócił, poczem odjechał do 
stajni, a zbrodniarze tymozasem dzielili się na 
dworze pieniądzini, o czem świadczą gęsto około 
domu rozsypane niklówki. Po odejściu bandy- 
tów straszny domownikom przedstawił się wi- 
dok: oto na kanapie leżał młody Axelrad z 
ciężko w sześciu miejscach poranioną głową, 
w nieprzytomnym stanie. W mękach strasznych 
wił się przez kilkanaście godzin, poczem w nie- 
dzielę o godz. 8 po południu życie zakończył. 
Axelrad opowiada, że odniósł wrażenie, jakoby 
złoczyńcy po otwarciu kasy i otrzymaniu pie- 
niędzy i jemu śmierć zadać chcieli, a tylko tur- 
kot przejeźdzającego wozu skłonił bandytów do 
odwrotu i dalszego zaniechania mordu. Na miejsce 
zbrodni zjechała komisya sądowo-lekarska z Bor- 
szcezowa, a żandarmerya z okolicznych posterun- 
ków prowadzi energiczne śledztwo, które do tej 
pory (niedziela wieczorem) nie zostało uwieńczone 
pomyślnym rezultatem. Są pewne wskazówki, 
że w szajce bandytów był ktoś dobrze obzna- 
jomiony z rozkładem mieszkania, bo kiedy 
bandyci zbliżyli się do kuchni, odezwał się 
wśród nich głos, aby „dali pokój, bo tam 
stuha“. 

Padlo podejrzenie na jednego z włościan, 
który z zamordowanym miał żyć na złej sto- 
pie, komisya znalazła na ciele podejrzanego 
zdarcie naskórka — wszelkich jednak dowo- 
dów brak. Twarze i wogóle osoby zbrodniarzy 
byly zupułnie obce, słnsznie tedy może powstać 
podejrzenie, że wstrętnego mordu dopuścili się 
bandyci z Rossyi, którzy przeszli nocą granicę 
i po mordzie tam wrócili. 


Kronika zagraniczna. 


* Kolej na Jungfrau w Alpach 
ma być przedłużoną. Ostatnia obecnie stacya 
znajduje się na wysokości 3.161 metrów. Obe- 
enie tor kolei ma być doprowadzony do wyso- 
kości 8.421 metrów. Stacya będzie wykuta w 
skale, a przez otwory w ścianach podróżni bę- 
dẹ mieć wspaniały widok. Budowa trwać bọ- 
dzie kilka lał, gdyż tunele spiralne, długości 
4.000 metrów, trzeba kuć w twardych gła- 
zach, 

* Zamordowanie b. generał- 
gubernatora Odessy. Z Piatygorska 
donoszą: Przedwezoraj rano zabito trzema strza- 
lami rewolwerowymi w centrum miasta byłe- 
go geucerał-gubcrnatora Odessy, generała Ka- 
rangozowa. Złoczyńcy zbiegli. 

* W procesio dr. Maua o zamor- 


dowanie teściowej zarządzono — jak telegra- 
fnją z Karlsruhe — nowe dochodzenia. 


* Zagraniczne doktoraty w 
Rossyi. Rossyjskie ministerstwo oświaty za- 
proponnowało radom uniwersyteckim, aby osoby, 
posiadające zagraniczne dyplomy doktora me- 
dycyny, dopuszczane były do egzaminów pań- 
stwowych tylko za każdorazowem specyalnem 
pozwoleniem ministra oświaty. 


* Wypadek w górach. Z Grindelwał- 
dn donoszą: Podczas schodzenia z Gliicksteinu 
spadła przedwczoraj i zabiła się na miejscu p. 
Teplitzowa z Warszawy, która wraz z mężem 
wybrała sią na wycieczkę w góry na Wetter- 
horn. Zwłoki przewieziono do Grindelwaldu. 

t Pragicznyskonmalarza. Z Mon- 
trenx telegrafują: Malarz Kaufmann, z Austryi, 
utonął onegdaj w jeziorze Genewskiem podezas 
kąpieli. 


* Cholera. Gubernie astrachańską, sa- 
ratowską, symbirską, ufińska, kazańską i nmi- 
żno-nowogrodzką ogłoszono — jak telegralują 
z Petersburga — jako zagrożone epidemią eho- 
lery. 

* Kongres hygieny szkolnej o- 
twarto wczoraj po południu w Londynie. 

* Ruch antiklerykalny we Wło- 
szech. W Spezii i Sampiedarrena — jak do- 
noszą z Rzymu — anarchiści napadli Ba trzy 
klasztory, pod które podłożyli ogień. Dopiero 
przy pomocy wojska zostali rozproszeni. 

= Pekin-Paryż. Rus zamieszcza garść 
ciekawych notatek z pobytu ks. Borghese w 
Petersburgu. 

Z Qarskiego Sioła ks. Borghese wyruszył 
w otoczeniu całego korowodu automobilów. Na 
przedzie sunął samochód klubu petersburskiego 
z flagą chińską (czerwone słońec w białem po- 
lu), potem samochód „Itala“, a dalej caly 
korowód. 


Automobil włoski jest kolosalną maszyną, 
typu wyścigowego, oblepiony błotem tak, że 
rozpoznać koloru niepodobna. Z tyłu wisi sześć 
zapasowych obręczy gumowych, niektóre w żół- 
tym papierze chińskim. Obok duży toboł z fu- 
trami i odzieżą. Siedzeń wąskich i dość nie- 
wygodnych jest trzy: na dwóch przednich sie- 
dzą ks. Borghese i palacz, a na tylnem kore- 
spondent Barzini. Z boków dwa olbrzymie ey- 
lindry z benzyną, a na daszku olbrzymiemi li- 
terami napis: Pekin-Parigi., Automobil wyglą- 
da solidnie, jakgdyby nie był objechał pół 
świata. Podróżni nieco przychudli i opalili się. 
Ks. Borghese ma twarz koloru niemal miedzia- 
nego ze zmarszczkami od opalenizny. Mimo to 
czuje się dobrze. Wszyscy odziani są w pła- 
szcze skórzane, obryzgane grubo błotem. Pła- 
szcze te stanowiły jedyną osłonę od zmian tem- 
peratury. A ta zmieniała się często. Automobi- 
liści przebyli eztery strefy różne pod względem 
klimatycznym i topograficznym. Chiny wraz z 
pustynią Gobi przedstawiają strefę, gdzie w 
dzień upał dochodzi do 40—509 ©., a w nocy 
spada o 49 niżej zera. Następnie obszar lasów 
wilgotny i chłodny od Irkucka do Krasnojar- 
ska, dalej do Uralu 1.800 klm. stepu, wreszcie 
same góry, pocięte na przestrzeni 1.000 kilo- 
metrów na ukos. 

Zapytywany o wrażenia, ks. Borghese o- 
świadczył, że na ogół są one bardzo dodatnie. 
Podróżni wszędzie podejmowani byli gościnnie 
i znajdowali chętną pomoe. Jedną z najlepszych 
dróg była droga prze Gobi, tylko suchość nic- 
bywała powietrza wywoływała n podróżnych 
nieustanne pragnienie, a zaspokoić go nie za- 
wsze było można. W Syberyi przeprawa była 
na ogół trudna, zwłaszcza w tajdze. 

Ks. Borghese, pomiędzy innemi, tak sie 
zwierzał współpracownikowi Rusi. 

„Włościan z Rossyi europejskiej uważam 
za mniej kulturalnych, niź Sybiryaków. Prze- 
bywszy Ural, spotkaliśmy się z obojętnością, a 
czasami i nastrojem wrogim. N. p. pod Niżnym 
Nowogrodem obrzucono nas kamieniami. Tylko 
szybkość uratowała nas od kalectwa. Jeżeli to 
samo zdarzy się z naszymi kolegami, to może 
im być gorzej, gdyż ich maszyny są słabsze. 

„W Niżnym Nowogrodzie wydarzył się 
zabawny epizod: od Barziniego nie chciano 
przyjąć depeszy włoskiej, jako niezrozumiałej. 
Ostatecznie uznano ją za szyfrowaną i na tej 
zasadzie odmówiono kategorycznie przyjęcia. 
W pobliżu Kazania wypadło nam przejechać 
przez nowobudującą się szosę, przyczem zcpsu- 
liśmy nieco drogę. Inżynier w Kazaniu wystą- 
pił o wynagrodzenie w sumie 600 rubli i chciał 
nas zatrzymać do czasu zapłaty. Ledwie upro- 
siliśmy go, aby poczekał do przyjazdu nasze- 
go do Petersburga“. 

Ks. Borghese powiada, że w Moskwie 
przyjmowano go najserdeczniej, w Petersburgu — 
obojętniej. Ciekawe były przejazdy na Syberył 
przy przeprawie przez rzeki po mostach kole- 
jowych. Wtedy na maszynę siadał żandarm z 
czerwonym sygnałem i jechano torem kolejo- 
wym, ustępnjąc tylko pociągom. 

W ciągu drogi jechano średnio po 400 
klm. na dobę; spano po 4 godziny w tymże 
przeciągu czasu. Na przejazd z Pekinu do Pe- 
tersburga użyto 49 dni. 

Korespondent Kurycra Warszawkiego p. 
Zygmunt Bartkiewicz, nadsyła o przybyciu do 
Kowna w drodze z Petersburga do Berlina ks. 
Borghese na jego „Itali“ i o spotkaniu się z 
nim szczegóły następujące: Ks. Borghese z to- 
warzyszącym mn korespondentem dzienników 
bBarzinim i palaczem stanęli tutaj na swoim 
samochodzie o godz. 5 m. 20 po południu. Jest 
to już 50-ty dzień ich podróży. Przyjazd tury- 
stów samochodowych Kownianie powitali zbie- 
gowiskiem ciekawych i muzyką. Książę Borg- 
hese otrzymał zaproszenie do tutejszych osób 
urzędowych. Nie czuje on zupełnie zmęczenia, 
lubo wyglad turystów jest rozpaczliwy, tacy są 
oni zabłoceni i mają ubranie postrzępione. Po- 
mimo tej niepozornej powierzchowności w obej- 
ściu ks. Borghese uderza wytworność prawdzi- 
wie południowego arystokraty. Wyraził on ubo- 
lewanie z powodu konieczności ominięcia w po- 
dróży swojej Warszawy. Wiezie on upominki 
i żetony od klubów samochodowych z Peters- 
burga, Tweru i Moskwy. Wieczorem p. Ludwik 
Trylski, ja i współredaktor Dziennika Wileh- 
skiego p. Slizień zasiadamy z ks. Borghesem 
i dziennikarzem Barzinim do wspólnej wiecze- 


rzy, przy której czynimy honory gospodarskie 
gościom samochodowym. Ks. Borghese i jego 
towarzysze przenocują w Kownie, poczem o go- 
dzinie 5 rana wyruszą w dalszą drogę przez 
Maryampol i Wierzbołów, a potem kKjtkuvy do 
Berlina. Do Wierzbołowa towarzyszyć będziemy 
turystom na samochodzie p. Trylskiego, który 
w tempie jazdy wybornie dotrzymuje pola. „ Ita- 
li“ ks. Borghese. 

* Kolonizacya Syberyi. Do okregu 
nadamurskiego przybyło w ciągu roku bieża- 
cego 54 tysięcy kolonistów, a w najbliższym 
czasie spodziewane jest tam przybycie jeszcze 
6000 przesiedleńców. 

* Zemsta tłumu Z Nowego Jorku 
telegrafują : Tium, oburzony z powodn częstych 
napadów na młode dziewczęta, usilował zlyn- 
chować kilku domniemanych sprawców. Rosva- 
nina, Kóstnera, którego obwiniona, że wdarł 
się do pewnego domu, aby ztamtąd porwać 
gwałtem dziewczyną, tłum zbił prawie na śmierć: 
policya zaledwie zdołała go wyrwać zrąk roz- 
wydżonego tłumu. Pewnego Włocha obito iak, 
iż niema nadziei utrzymania go przy życiu. 


Zmiszczone zabytki. 


Ponieważ pisma niemieckie wrogo dla 
żywiołu polskiego nusposobionc, nieustannie po- 
wolują się na to. że dopiero Prusy wniosły do 
ziem polskich, które przeszły pod ich berło, 
kulturę — kreśli Lech dzieje tego, co nezynily 
Prusy z Malborkiem. 

Wiadomo, że na podstawie traktatu to- 
ruńskiego w r. 1466 ziemia ta wróciła do Pol- 
ski i ża w r. 1772, to jest przy pierwszym 
podziale Polski przeszła pod panowania Prus. 
Fryderyk W. użył zamku malborskiego do ce- 
łów wyłącznie wojennych. Załogi franenskie i 
rossyjskie dopełniły następnie znpełnego dzieła 
zniszczenia. 

Bezpośrednio po kongresie wiedeńskim. 
na którym ułożono nowy podział Polski i na 
którym król pruski zaprzysiągł swobodny roz- 
wój polskiej narodowości, zara więc w v. 1S15 
postanowiono odrestaurować zamek malborski. 
jako prastara pielesz krzyżowych rycerzy. 

Restanracya zamku naprzemian ustawała. 
to znów podejmowano ją na nowo, zmieniano 
plany i zapatrywania, tylko dążność do zatar- 
cia wszelkich śladów polskości pozostała boz 
zmiany i przy każdej restauracyjnej pracy wy- 
stępowała z całą siłą. 

Poczeto więc odkopywać zawalone już do 
połowy gruzem części gmachów i równocześnie 
odkrywać arcydzieła sztuki tak z czasów krzy- 
żackich, jak polskich. Pryskały tedy pod mło- 
tem robotników pamiątkowe napisy polskie, sztu- 
katerye Jagiellonów, Wazów i królów elekcyj- 
nych. Na zewnątrz murów zamku były ozdoby 
polskie różnych czasów i różnego rodzaju, vog- 
bito je w gruz młlotami. 

Sala posiedzeń pałacu wielkiego ` mi- 
strza służyła niegdyś za salę tronową królom 
polskim. Do sali tej wiodły wspaniałe schody 
kamienne z kamienna balustradą i bogatym 
portykiem, bogato rzeźbionym. U wejścia były 
pomieszczone w ramach wysokie drzwi. Drzwi 
były z drzewa bogato rzeźbione w stylu rene- 
sansowym. Podobnie ozdobioną była rama. wy- 
ciosana z kararyjskiego marmuru, z jednej ko- 
losalnej sztuki. W środku gzymsu jaśniał herb 
Polski i Litwy. Otóż te schody, drzwi i ozdo- 
by zostały już w roku 1820 zupełnie usuniete, 
a kamienie kunsztownej roboty rozbito na ka- 
wałki tak drobne, że gdy znakomity archeolog 
warszawski Mateusz Berson zamierzył je ze- 
stawić i spoić, wszelka praca okazała się nie- 
możliwą. Dalej znajdowały się w kościele N. 
P. Maryi pamiątki polskie różnego rodzaju. Ko- 
ściołem tym zawiadywali od roku 1672 Ojeo- 
wie Jezuici, którzy postawili w nim oltarze py- 
sznie rzeźbione, Owóż ołtarze te usunięto i zni- 
szczono. W głównym ołtarzu był obraz olejny, 
na drzewie, przedstawiający N. P. Marye. Obraz 
uchodził za cudowny i w czasie wojen szwedz- 
kich przez Szwedów został z kościoła zabrany, 
później jednakowoż kościołowi zwrócony, jak 
świadczył napis pod obrazem. I ten oltarz z 
obrazem nie istnicje. 

Przez długie lata walały się szczątki rzeźb 
na ziemi. Panu Bielińskienu # Krakowa po- 
wiodło się uratować rzeźbę drewnianą z XVI. 
wieku, którą obraz kończył się u góry, a na 
której byla tarcza herbowa z godłem barana, 
z wytytem na niej nazwiskiem: Sielińsky. Obraz 
ten śliczny i pamiątkowy pokryty byl grubą 
srebrną blachą. Blacha była osadzoną w nie- 
których miejscach na kunsztownych srebrnych 
zawiasach i ozdobiona drogimi kamieniami. 
Wiadomo następnie, że około murów wewnątrz 
kościoła Panny Maryi obiegał napis łaciński, 
sławiący czyny Stanisława Kostki, który za 
czasów Zygmunta III. zamek świetnie odrestan- 
rował i dziełami sztuki przyczdobił, a okolicę 
wojnami spustoszoną użyźnił i do ładu dopro- 
wadził, Czyny odnowiciela polskiego kazano 
tedy usmąć wraz z napisem łacińskim, czarne- 
mi głoskami naokoło murn idącym. 

Takie i tym podobne pamiątki polskie, na- 
gromadzone przez 300 lat z górą polskiego pa- 
nowania w Malborku, poszły w niwecz, ani 


kopalnię soli w Wieliczce. 


(Dokończenie). 


Pod solami zielonemi są nławicone sole 
spizowe, zmieszane z piaskiem drobnoziarni- 
stym, nazwane zaś prawdopodobnie od gór- 
ników sprowadzonych ze Spiźu, lub może od 
łacińskiej nazwy spissum sal, a zatem sól 
zbitą, a więc twardą. W solach tych spoty- 
kamy tui owdzie kawałki węgla, szyszki, li- 
ście i t. d., które przeszły tutaj niejako su- 
cha destylarnię i są powodem wywiązywania 
się gazów węglowodorowych nader niebez- 
piecznych dla kopalni. Gazy węglowodorowe 
zna dobrze tamtejszy lud górniczy 1 zowie 
je w swej gwarze „saletrą*. Amięszane z po- 
wietrzem i zetknięte z światłem otwartej 
lampki górniczej, zapalają się a nawet wy- 
buchają, szerząe zniszczenie. 4 tego względu 
należy zachować wszelką ostrożność przy od- 
budowie soli spizowych i używać wśród pra- 
cy znanych lamp bezpieczeństwa. 

Jakkolwiek te sole są uławicone, a za- 
tem występują w pokładach regularnych, to 
przecież powstają i tutaj wielkie pustki, po 
wydobyciu tych soli, zwane komorami, atoli 
znacznie mniejsze i niższe, aniżeli w sołach 
zielonych. 

Pustkę taką przedstawia nam komora 
Bachmann, której powałę podpierają krągla- 
ki wzdłuż i wszerz na sobie ułożone, zwane 
w języku górniczym „kasztami*. 

Kaszty takie wznosi Wieliczka w komo- 
rach podziemnych od czasów niepamiętnych, 
te zaś pochłonęły eałe lasy okoliczne i ubez- 
pieczyły w ten sposób powierzchnię od za- 
walenia. 

Taki rodzaj sztucznych podpór jest oczy- 
wiście nader kosztowny, jednakowoż konie- 
czny przy obecnym systemie odbudowy soli. 
Gdzie cisnienie górnych warstw jest znaczne, 
tam nie zaradzą zwykłe stemple drewniane, 
ciśnienie zniszczy je i skręci w okamgnieniu, 
jak drewienko zapałki i znowu potrzeba 
wzmocnień nowych, by utrzymać drogę pod- 
ziemną dla komunikacyi i przewiewu powie- 
trza. 

Pod solami spizowemi znajduje się wre- 
szcie trzeci rodzaj soli, tak zwane sole szy- 
bikowe, t. j. odkryte przy pomocy szybików 
kopalnianych. Nazwa ta, dzisiaj niewłaściwa, 
jest pamiątką ezasów dawnych, w których 
natrafiono na sole czystsze całkiem przy- 
padkowo, przy pomocy szybików zakładanych 
dorywczo, na „chybił, trafił", 

Dziś wiemy dokładnie, gdzie mamy 
szukać owych soli, a i sposób poszukiwania 
jest niejednokrotnie całkiem inny. Sole te 
występują również w regularnych pokładach 
i są najczystsze, mają bowiem tylko od 1 
do 11°% zanieczyszczenia ziemnego. 

I tutaj powstają z czasem komory po 
odbudowaniu, t. j. wybraniu soli, komory te 
jednak są znacznie mniejsze i niższe, aniżeli 
w soli zielonej. Pod temi solami powtarzają 
się znowu sole zielone, spizowe i szybikowe, 
jako grupa II., a nawet występuje tu i ówdzie 
grupa II. i IV., przedzielona od siebie war- 
stwami iłów, zmięszanych z gipsem, mar- 
glem i anhydrytein. W niektórych miejscach 
kopalni zlewają się te grupy w jedną całość, 
przyczem sole zielone ustępują, sole szybi- 
kowe przechodzą zwolna w sole spizowe, 
tak, że tylko długoletnie i mozolne studyum 
stosunków geologicznych może nam dać do- 
kładny obraz ich powstania i uławieenia. 

Pokłady solne są nachylone ku Karpa- 
tom, a więc ku południowi, rozciągają się 
zaś od wschodu ku zachodowi, zanurzając się 
na zachodzie coraz głębiej i niknąc powoli. 
Wschodnie zatem partye leżą znacznie płyciej 
od partyj zachodnich i dlatego szyby, wysu- 
nięte na zachód, są głębsze od szybów 
wschodnich. 

Oprócz wymienionych trzech rodzajów 
soli, możnaby jeszcze przytoczyć cały szereg 
soli innych, któremi nas przyroda hojnie 
obsypała. Sól lodowata, trzaskająca, sól zwa- 
na szpakiem, albo też solne kwiaty, solne 
porosty, sole naciekowe, stalaktyty czerwone 
I żółtawe, wedne kryształy lub oczka, zemlo- 
ty, wreszcie sole orłowe, i wiele innych soli, 
mdznaczających się odmiennemi własnościami 
chemieznemi i fizycznemi. 

Na szezególniejszą uwagę i wzmiankę 
zasługują sole kryształowe, białe i przeźro- 
Czyste, zawierające często w sobie jedną lub 
dwie krople wody, które się poruszają i skaczą, 
Podobnie jak rtęć, zamknięta w rurce szkla- 
nej. Zarówno te sole, jak i sole białe, nale- 
łące do grupy soli spizowej, służą do wyrobn 
brzeróżnych pamiątek z Wieliczki, wykony- 
Wanych przez miejscowych artystów, dziedzi- 
“acych ową zdolność z dziada, pradziada. 
W latach ostatnich odkryto we wscho- 
dnięj części kopalni większe gniazda idealnie 
bieknych i ezystych kryształów solnych, na- 
Zych polskich solnych dyamentów, lśniących 
rzy efektownem oświetlenin jak najezystsze 
tylanty. 

La Miejsce to, nazwane grota kryształową, 
Jest czarujące i hywa ehetnie zwiedzane. 


Lecz oto słyszymy huk potężny, rozle- 
gający się donośnem echem po pieczarach 
podziemnych. 

— (oby to było? — pytamy. 

— To górnicy rozsadzają prochem skały 
solne; włuśnie się zbliżamy do miejsen od- 
budowy, zobaczymy zatem sposób strzelunia. 

— Na ezemże on polega? 

— Przedewszystkiemn wykonuje górnik 
eztery wręby naokoło Jawy solnej; dwa po- 
ziome i dwa pionowe przy pomocy odpowie- 
dnich kilotów, następnie wierci w tej łuwie 
dziurę ręczną maszynką. przewleka lont bez- 
pieczeństwa przez naboje prochu zgęszczo- 
nego i wkłada je razem do wywierconego 
otworu. (twór ten nabija następnie ifem i 
miałem solnym, poczem lont zapala i ucieka. 
Lont pali się zwolna, skoro zaś iskra dotrze 
do prochu zapala go i powoduje wybuch. 
Ława solna. obcięta dokoła, pada wówczas 
popękana na kilka kawałów, górnik zaś roz- 
bija ją na kawalki mniejsze, zdatne do prze- 
wozu. 

Podobnie postępuje także przy robotach 
poszukiwawczych, a zatem przy wykuwaniu 
drogi kopalnianej i rozsadza również prochem 
skały podziemne, zapalonym lontem, lub iskrą 
elektryczną. 


Oprócz tego sposobn uzyskiwania soli 
utrzymał się nadto w Wieliczce dawny spo- 
sób zbijania ścian solnych przy pomocy kli- 
nów stalowych. Tutaj otacza się również ławę 
solną czterema wrębami dookoła, następnie 
zaś wbija się kliny z boku i wyzyskując łu- 
pliwość soli, otrzymuje się wkrótce olbrzymią 
bryłę solną, której ciężar dochodzi niejedno- 
krotnie do 20.000 kig. 

Bryle tę, kłapciem zwaną. rozbija się 
następnie czyli bańkuje na kawały czterdzie- 
stokilogramowe i takie kawały się sprzedaje. 
Ze się bańkowanie soli dotąd utrzymało, na- 
leży to przypisać przywyknięciu kupców do 
nabywania soli w stanie naturalnym, na czem 
cierpi znacznie kopalnietwo. A drugiej jednak 
strony niebyłaby się kopalnia, a właściwie 
owe olbrzymie komory tak długo utrzymały, 
rozsadzanie bowiem prochem skał solnych 
wywołuje znaczne wstrząśnienia, wskutek któ- 
rych następują zawaliska, skały bowiem pod- 
ziemne doznają znacznego rozluźnienia i osła- 
bienia. 

Kto raz był w kopalni, zauważył z pe- 
wnością, że kopalnia składa się z kilku, a 
nawet kilkunastu piętr zwanych poziomami, 
które łączą się z szybami pionowymi i sta- 
nowią drogę komunikacyjną dla robotników, 
a nadto służą do przewozu uzyskanego urobku 
i do przewiewu, czyli wentylacyi kopalni. 
Prócz tego łączą się z sobą poszczególne po- 
ziomy przy pomocy dróg pochyłych, tak zwa- 
nych pochylni hamulczych, na których są 
zbudowane szyny i któremi przewozi się uro- 
bek z miejsc wyższych na niższe. 

Pochylnia taka ma zwykle dwa tory 
kolejowe; po jednym biegnie wózek pełny 
na dół, po drugim zaś wózek pusty do góry: 
jest to zatem urządzenie mechaniczne, dzia- 
łające samoczynnie. 


Pocehylnie jednotorowe mają odpowie- 
dnie rozjazdy lub zwrotnice, lub też posia- 
dają tor węższy, leżący w zagłębieniu toru 
szerszego, po którym biegnie wózek przeciw- 
wagowy. 

Przewóz soli poziomami odbywa się 
przy pomocy kolejek podziemnych i wózków, 
zwanych skrzyniami i wagonami, które po- 
ruszają konie, lub odpychają wozacy, zale- 
żnie od odległości. 

Konie są umieszezone w stajniach pod- 
ziemnych i jest ich razem szesnaście. Odży- 
wiane dobrze, nie pracują nad siłę, to też 
trzymają się znakomicie i pełnią swą służbę 
nieraz kilkanaście lat pod ziemią. 

Do kopalni zjeżdża koń, podobnie jak 
i człowiek, w klatce poruszanej maszyną pa- 
rowa, lub też w osobnej, zewsząd zamknię- 
tej skrzyni drewnianej, spuszczanej na dół 
przy pomocy ręcznego mechanizmu. 

Otóż sól wydobytą w kopalni dowożą 
konie do szybu, wózek zaś pelny mknie szyb- 
ko do góry, wyciągany maszyną parowa. 
Fragmenty czterdziestokilogramowe ładują się 
wprost do wagonów kolejowych, złamki zaś 
sypie się do wagonów kolejowych lub się je 
miele w młynach solnych na mąkę, zależnie 
od celu jakiemu mają służyć. 

W ogóle wytwarza Wieliczka sole spo- 
żywcze i fabryczne. Sole spożywcze sprzedaje 
się w kawałkach  ezterdziestokilogramowych 
łub w stanie mełtym, sole zaś fabryczne w 
kawałkach mniejszych, nieforemnych lub 
w stanie mełtym. 

Największa ilość soli fabrycznej pobie- 
rają fabryki w Szezakowie, bo około 150.000 
q. rocznie, używanej do fabrykaeyi sody, 
a nadto różne instytncye przemyslowe, które 
pobierają sól fabryczną w stanie mełtym, 
przeistoczonym domieszką sody, lub w sta- 
nie czystym. stosownie do okoliczności i po- 
trzeby jej użycia. Ostatni gatnnek soli sta- 
nowi sól bydlęca, sprzedawana równieź w 
stanie meltym i przeistaczana piolunem i 
tlenkiem żelaza. 

Przewiew kopalni wielickiej jest natn- 
ralny, dzięki wieln szybom, leżącym w ró- 
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¿nych wysokościach i tylko w drogach od 
głównych szybów odległych tłoczy się po- 
wietrze sztucznie, przy pomocy wentylatorów 
(mlynków) ręcznie poruszanych. 

Przeciętna ciepłota kopalni wynosi 
-H 1190. roczna zaś wytwórczość soli, uży- 
wanej do celów spożywczych i przemysło- 
wych. okrągło jeden milion metrycznych 
eetnarów. 

Robotników zatrudnia kopalnia przeszło 
1000, ci zaś: pracnją bądźto w ukordzie, bądż- 
to w dniówkach zwykłych, za zapłatą we- 
dług klasy płacy, do jakiej należą. 

Krnszący, żeleźnicy i piecowi, a zatem 
robotnicy, którzy wyrabiają sól w kopalni 
lub ją poszukują, pracują w akordzie; reszta 
robotników pracuje za zapłatą dzienną, jak- 
kolwiek nie brak jeszcze i robót innych, w 
których jest również akord zastosowany. 

Dla zaokrąglenia całości wspomnę je- 
szcze, że Wieliczka posiada cztery szyby wy- 
ciągowe, jeden szyb przeznaczony do scho- 
dzenia schodami, dwa szyby przewiewowe i 
jeden szyb przeznaczony do spuszczania i do- 
bywania koni. 

Poszczególne szyby są wyposażone naj- 
nowszemi zdobyczami techniki nowoczesnej, 
a zatem doskonałemi maszynami wyciągo- 
wemi i wodnemi i światłem elektrycznem. 

Feliks Piestral:. 


* 


Wykład ten ilustrowany był obrazami 
świetlnymi według znakomitych zdjęć foto- 
gralicznych znanego amatora-fotografa p. Ja- 
na Czerneckiego, który posiada dziś zbiór 
nieoceniony, zdobyty wielkim kosztem i na- 
kładem pracy. 


_ OSTATNIA POCZTA. 


= Najj. Pan, jak z Celowea dono- 
szą, przybędzie tam na tegoroczne wielkie 
manewry dnia 4 września. Na dworeu kole- 
jowym odbędzie się uroczyste przyjęcie. Na- 
stępnie udzielać będzie Najj. Pan audyencyj, 
poczem odbędzie się obiad Dworski, a w cza- 
sie obiadu urządzi ludność pochód hołdo- 
wniczy. 

= 5 Argeliers donoszą: Marcelin 
Albert był przedmiotem wrogiej manife- 
stacyi i wobec groźnej postawy tłumów, mu- 
siał zamknąć się w swem mieszkaniu. 

= We Florencyi odbywał się wczoraj 
wiec socyalistyczny. Po wiecn, zre- 
woltowany przemówieniami, jakie na nim 
wygłoszono, tłum wszczął w mieście awan- 
tury, które doprowadziły do starcia z policją 
i wojskiem. Podczas tych zajść wybuchł w 
dwóch kościołach pożar, podlożony przez roz- 
szalałe gromady awanturników. Tłum nie 
chciał pozwolić na gaszenie ognia i ustąpił 
dopiero przed siłą. 

W angielskiej lzbie gmin 
zapowiedział rząd budowę kolei długości 400 
mil w Nigeryi. 

== Serbski minister skarbn Paczu 
wyjechał, jak z Belgradu donoszą, na kura- 
cyę do Marienbadu. 

= Drużyna bulgarska napadła 
onegdaj w miejscowości Florina na greckie 
towarzystwo, powracające do Salonik i sześć 
osób zamordowała, a zwłoki ich powiesiła 
na drzewach. 

= / Teheranu donoszą urzędowe tele- 
gramy, że wojska tureckie z artyleryą 
wkroczyły na terytorynm perskie koło Urmia 
i spustoszyly tę miejscowość. Zabily 18 męż- 
czyzn oraz 60 kobiet i dzieci, poczem zabrały 
obóz perski, w którym było bardzo mało 
załogi. 

Pet. Ag. żel. podaje w tej sprawie na- 
stępującą informacyę: Wojska tureckie w sile 
6.000 żołnierzy z artyleryą przekroczyły gra- 
nicę perską koło miejscowości Saindshe i 
pobiły wojsko perskie, które zmuszone zo- 
stało do ucieczki. Ponieważ rząd perski o- 
świadczył, że nie czuje się na siłach do sta- 
wiania oporu Turcyi, zwrócił się do Rossyi 
i Anglii z prośbą o pomoc. 

= 7 powodu rossyjsko-japoń- 
skiego traktatu twierdzi londyńska Dai- 
ly Graphic, że jest to uwertura poczwórnego 
przymierza, które połączy Anglię, Francyt, 
Rossyę i Japonię. 

„Jest to — mówi dziennik londyński — 
rzadkiem zjawiskiem, że bezpośrednio po za- 
wziętej walce następuje tak wcześnie przy- 
jacielskie porozumienie. Ale wobec innych 
podobnych traktatów, zawartych w ostatnich 
czasach przez Japonię, przedewszystkiem zaś 
wobec angielsko - japońskiego przymierza i 
wobec franeusko - japońskiej ugody. a także 
wobee toczących się nkładów między Anglią 
a Rosyą. rząd rossyjski miał bardzo poważne 
powody, aby nie odgrywać roli dąsającego 
się przeciwnika. Rossya posiada tak olbrzy- 
mie interesy na Wschodzie, że nie mogla 
stać po za obrębem konstelacyi, która isto- 
tnie w tamtych stronach świata dyktować 
bedzie prawa wszelakie. Poseł japoński, Ku- | 
rino, oświadezył, że rossyjsko-japońska ngoda 


wzorowana jest ściśle na ugodzie franensko- 
japońskiej. a z tego wynikałoby. że tworzy 
się istotnie nowe poczwórne przymierze na 
gruncie azyalyekim“. 


LELEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Prognoza Ka jutro. 

Wiedeń, 6 sierpnia. Prognoza na 6 
sierpnia. W Galieyi wschodniej: „Prze- 
ważnie pogodnie, mierne wiatry, ciepło, pa- 
goda ntrzymuje sie nadal“. 

W Galiecył zachodniej: .Przewa- 
żnie pochmurno, mierne wiatry, ciepło. skłon- 
ność do burzy”. 


Wiedeń, 6 sierpnia. Wiener Złą. ogla- 
sza: Najj. Pan nadal prywatnemu docento- 
wi przedhistorycznej archeologii na Wszech- 
niey Jagiellońskiej, dr. Włodzimierzowi D e- 
metrykiewiezowi, tytuł nadzwyczajnego 
profesora. 

Drzewianowo, (H"ohenwalde) 6 sierpnia. 
Policya rozwiązała wczoraj obradujący tu wiec 
socyalistów polskich z prowinevi poznańskiej. 

Wroclaw, 6 sierpnia. Do Schles. Ztg. 
donoszą z llnty królewskiej, że liczba pra- 
cujących niceo wzrosła. Wczoraj wieczorem 
przyszło do starcia, policya musiała wkro- 
czyć kilkakrotnie w obronie chętnych do pra- 
cy robolników; jedna osoba została przytem 
zraniona. 


Katastrofy kolejowe. 

Wiedeń, 6 sierpnia. Pociąg pospieszny 
Tryest - Wiedeń najechał dziś rano o godfi- 
nie #15 na stacyi Spielfeld na pociag lo- 
warowy. Palacz zabity; 2 maszyniści, dwóch 
ze slużby pocztowej, budnik odnieśli rany. 
Z podróżnych zgłosiły się trzy osoby na sta- 
cyi Spielfeld jako ranne. 

Algier, 6 sierpnia. Wczoraj wieczorem 
starły się pomiędzy Alsieren a Oranem 
dwa pociagi. Wielu podróżnych zostało zabi- 
tych lub rannych: bliższych szczegółów brak. 


Zjazd pod SŚwinemiinde. 


Świnemiinde, 6 sierpnia. Wczoraj wie- 
azorem odbyła się ilnminacya brzegów w 
Swinemiinde i okolicy. O godzinie 10 wie- 
czorem, po skończonym obiedzie, na yacheie 
„Standart“ urządzono iluminacye wszystkich 
znajdujących się w porcie okrętów. Na ma- 
sztach każdego okrętn jaśniała ułożona z lam- 
pek olbrzymich rozmiarów litera „M* z ko- 
rong rossyjską. Ilnminacya przeciągnała się 
do godziny 11 w nocy. 


Sprawa marokkańska. 

Madryt, 6 sierpnia. Jak stychać eala 
załoga Algesiras, lieząca 3.000 głów, otrzy- 
mała rozkaz pozostawania w pogotowiu na 
stopie wojennej. 


Położenie w Królestwie Polskiem 
i w Rossyt. 

Warszawa, 6 sierpnia. (Td. pr.) Mi- 
nisterstwo spraw wewnętrznych rozesłalo do 
gubernatorów w Królestwie Polskiem okól- 
nik, polecający gubernatorom tylko w tych 
wypadkach pozwalać na legalizowanie zwią- 
zków zawodowych, jeżeli ich organizatoro- 
wie przedstawią dowody konieczności po- 
wstania związku, oraz dowiodą, iż nie mają 
Żadnej lączności z socyalną demokracyą. 
W razie ujawnionej łączności z nielegalnemi 
organizacyami socyalno-demokratycznemi ma- 
ja organy policyjne, na mocy przepisów pra- 
wa wojennego, pociągnąć założycieli związku 
do odpowiedzialności sądowej. Rozporządze- 
nie to wywołane zostało utworzeniem przy 
centralnym komitecie socyalnej demokracyi 
nowej komisyi zawodowej w celu propagandy 
politycznej wśród bezpartyjnych. 

Lódź, 6 sierpnia. (Tel. pr.) W Teatrze 
wielkim powstała podczas przedstawienia 
onegdaj wieczorem panika, Wszyscy widzo- 
wie ponciekali, kurtynę spuszczono. Przyczy- 
na paniki było aresztowanie złodzieja. Po 
uspokojenin przedstawienie odbywało się 
dalej. 

Wczoraj aresztowano tu 13 osób pod- 
czas rewizyj. Dziś odbywają sie dalsze re- 
wizye i aresztowania. 

Petersburg, 6 sierpnia. Caly numer 
dziennika Russkoje Znamia, organu Związku 
ludzi rossyjskich, skontiskowały władze. 

Symbirsk, 6 sierpnia. W tutejszem 
więzieniu wybuchł bunt więźniów z powodu 
nielndzkiego obchodzenia się dozoreów z wię- 
zniami politycznymi. Wezwane wojsko przy- 
wróciło spokój, robiąc użytek z broni. Jeden 
więzień został zabity, kilkn odniosło rany. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Krechowieecki. 


NADESŁANE. 


Dr. Adam Grelinski 


erdynaje w celorobach dróg miecze” 
wych od 2 do 4 po południu 


Lwów, ul. Akademicka 8. 


kawiarnia Wiedeńska 


==— znakomita kawa. === 


LEDI 


LAFTINS SEAS 


MEATS 


Do najęcia! 


ul. Asnyka Mr. 7, 


I pokój kawalerski 
z osobnym wehodem i zupełnem ume- 


Uirzymuje na skladzie 
czasopisma zagraniczne 
FRANCUSKIE: 

Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Sourire, Vie 
en culotte rouge, Les Modes, Femi- 
na, Le Theatre, Les Arts, Ja sais tout, 
Fantasie. 

WŁOSKIE: 

L'Asino, Il Secolo XX. 


ROSŚSYJSKIE: 
Strana, Szut (humorystyczny), Nowoje 


Wremia, Rus. Frowidnyk, Ruskijia 
Wiedomosti, Towaryszez. 
ANGIELSKIE: 


Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Cassel's Ma- 
gazine, Munsey Magazine, Ainslee 
Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set. 


SoRożewakiege 


AJ 


kapitału 


Jako korzystną lokacyę 
polecany 

40 Obligacye funduszu gropinacyjnego, 

Št Pożyezkę krajową, 

497, Pożyczkę m. Lwowa. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 6 sierpnia 1907. 
Hotel Georgs'a. 

IB IK, (m 


Lanckoroński z Razdołu, 


Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej R. Czaykowski Z Korolówki, A, Naleszkie- 


Dom bankowy i kantor wymiany 
Sokal i Liem. 
Zlecenia z prowincyi odwrotną po- 

cztą bez doliczenia 
PY PNTEDY NOBO ZNOW KÓW 
Ogromna nędza. 


Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj- 
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 


wicz z Podola ros. 
Hotel Europejski. 
P. J. Olkusznik z Bielska. 
Hotel Centralny. 
PP. S. Dunin z Borysławia. K. Opolski 
z Sambora. 
Grand Hotel. 


P. Dr. H. Walter z Wiednia. 
Hotel Viktoria. 
PP. T. Romanowski z Batiatycz, K. 


ul. św. Wojciecha liczba 15, dotknięta nie- | Granowski z Ottynii. 


uleczalną wadą serca, sparaliżowana, chorą 
na oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zwracamy się z prośbą 0 nadsyła- 


Hotel „Narodna Hostynnycia", 
PP. M. Łucki z Fuki, W. Gliński z Ko- 


Domepiem. Biuro dzienników, czasopism i ogłcszeń nie łaskawych datków do  Administracyi łomyi, M. Martyniec z Sambora, J. Cur- 
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L. cz. E. 1031/7 (4) (6337 3—3) 
Na żądanie Wawrzyńca Krzysztyńskie- 
go i Jana Fronia odbędzie się dnia 27 wrześ- 
nia 1907 o godz. 1] przed południem w są- 
dzie niżej wymienionym w biurze Nr. 17 li- 
cytacya realności whl. 222 ks. gr. Grabo- 
wnica. stanowiącej gospodarstwo włościań- 
skie, obszaru przeszło 5 morgów, Józefa Pil- 
sząka własnej, wraz z przynależytościami. 

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 4670 kor. 

Najniższa cena wynosi 3113 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się jako 
normalne przyjmuje i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły o- 
cenienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę- 
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 16. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszeze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
Szone. 


ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępę- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego posto- 
powania jedynie przez przybieie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział LV. 
Brzozów, dnia 19 lipea 1907. 


L. cz. E. XVII 2494/6 (11) (6319 3—3) 

Na żądanie dra Salomona Bunda jun., 
adwokata we Lwowie, odbędzie się dnia 16 
września 1907 o godzinie 11 przed południem 
w Sądzie niżej wymienionym, w sali Nr. VI. 
licytacya należących do Władysława Czerwe 
vel Czere, Franciszka Czerwe vel Czere, Jó- 
zefy Czerwe vel Czere i Józefa Czerwe vel 
Czere 9/12 części realności lwh. 2212 Dz. I. 
ks. gr. miasta Lwowa, bez liezby kons. przy 
ulicy Wuleekiej położonej, a składającej 
z gruntów o obszarze 5250 m, wraz z przy- 
należnościami, w protokole oszacowania z 15 
maja 1907 wymienionemni. 

9/12 części nieruchomości wystawionej 
na lieytacyę są ocenione na 847 kor. 50 hal., 
przynależności zaś na 14 kor. 25 hal. 


m 
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Najniższa cena wynosi 574 kor. 50 hal., | L. cz. E. VII. 817/7 (10) 


poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się zatwierdza i odnoszące się do tej nierncho- 
mości dokumenta, (wyciag tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. NVIL 

Takie prawa, wobee których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczo- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 


C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XVII. 
Lwów, dnia 28 ezerwea 1907. 


(6339) 

Na żądanie Kopla Tagera, kupca w Ja- 
blonicy, odbędzie się dnia 6 września 1907 
o godzinie 6 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 7 w Delatynie 
licytacya 6/64 niewydzielonych części realno- 
ści objętej whl. 242 ks. er. gminy Jabłonica 
stanowiącej, własność Iwana Tkacznka s. Ilka, 
składającej się z parceli budowlanej i grun- 
towych roli, łąk i pastwisk w gminie „Se 
redna położonych, obszaru łącznego 8 hekt. 
43 ar. 36m. wraz z przynależnościami, skła 
dającemi się z chaty, stajni, lasu i ogro- 
dzenia. 

Nieruchomość, wystawiona na lieyta 
cyę, jest ocenioną na 740 kor. 64 hal. wraz 
z przynależnościami. 

Najniższa cena wynosi 493 kor. 76 hal» 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

. Warunki lieytacyjne i inne odnosząc? 
się do tej nieruchomości dokumenta można 
przejrzeć w biurze Nr. 7. | 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza lieytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo” 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszez8 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomo” 
ści nie mogłyby być ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
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obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 


dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie | tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 


sądu zamieszkałego. 


Nieruchomość w 1/8 części wystawiona 
na licytacyę, jest ocenioną na 160 kor. ; 
Najniższa cena wynosi 10% kor., po-. 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do | 
skutku. i 
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 


larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- į 


Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- į niai t. d.) może każdy, mający chęć kupie- | 


leży zanotować na karcie cieżarów wykazu 
hipotecznego dla ,wamiankowanej cząstki nie- 
ruchomości. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Delatyn, dnia 15 lipca 1907. 


L. cz. E. 1492/7 (4) (6340) 

Na żądanie Schajmy Goldmana odbę- 
dzie się dnia 6 września 190% o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 29, licytacya realności 
whl. 162 ks. gr. gm. kat. Kidałowice obję- 
tej, zobowiązanego Jana Raroga własnej, 
składającej się z pb. 9/1 obszaru 8 a. 25 m*, 
na której stoją chałupa i stodoła, z pgr. 
148/2, 151, 155/1, 155/1, 332/2 obszaru 63 a. 
46 m? wraz z przynależnościami składające- 
mi się ze studni i t. d. 

Nieruchomość ta, wystawiona na licyta- 
eyę, jest oceniona na 3189 kor. 68 h., przy- 
Żności zaś na 70 kor. 

Najniższa cena wynosi 2178 kor. 12 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które się zatwier- 
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg hip. i t. d.) może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych tutejszym sądzie, w biurze 
Nr. 29. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
uia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sadu“ zamieszkałego. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Jarosław, dnia 24 lipca 1907. 


L. cz. E. VII. 1792/6 (15) (6338) 

Na żądanie Herscha Sperbera, kupca 
w Sadzawce, odbędzie się dnia 6 września 
1907 o godzinie 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 7, licyta- 
cya całej realności objętej whl. 1640 księgi 
grunt. gminy Sadzawka, 1/8 części realności 
obj. whl. 1144 i 1/20 części realności obj. 
whl. 1088 ks. gr. tej samej gminy zobowią- 
zanego, Tymka Wyszeńko s. Hnata wrasnych, 
składających się z ról, łąk i pastwisk, po- 
łożonych w odległości 2 kilometrów od środ- 
ka wsi łącznego obszaru 82 arów 57[(] m. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione a) realność objęta whl. 1640 
na 940 kor., b) 1/3 części realn. obj. whl. 
1144 na 48 kor. 38 hal., e) 1/20 części re- 
alności obj. whl. 1033 na 5 kor. 

Najniższa cena wynosi ad a) 626 kor. 
66 hbal., ad b) 28 kor. 88 hal., ad e) 3 kor. 
34 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
można przejrzeć w biurze Nr. 7. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądż 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
Sądu zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych nierucho- 
mości i cząstek nieruchomości. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 

Delatyn, dnia 17 lipca 1907. 


L. cz. E. 258/5 (23 (6400) 

Dnia 4 września 190% o godz. 8 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy- 
Mienionym, biuro Nr. 19 relicytacya 1,8 czę- 
Ci realności obj. whl. 1101 gm. Demycze, 
„a Słoniowskiej vel Baranowskiej wła- 
nej, 
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nia przejrzeć podczas godzin urzędowych | 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 21. 

Takie prawa, wobec których niniej- | 
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy | 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości | 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- ł 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź | 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- | 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane | 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy A 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie ! 
sądu zamieszkałego. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Zabłotów, dnia 19 lipca 1907. 


LJ c. E. SIWZ (6398) 

Dnia 27 sierpnia 1907 o godzinie 10 
przed południem odbędzie się w biurze Nr.5 
sądu: tutejszego w zabudowaniu apteki licy- 
tacya I. realności whl. 348 gm. Babuchów, 
składającej się z pr. gr. 445/1 i 446/1, IL. 
realności whl. 514, składającej się z pr. gr. 
504 roli, III. realności whl. 478, składają- 
cej się z pr. bud. 158 wraz z budynkami, 
chatą, stodołą i stajnią i przynależnościami, 
z parkanu, oraz pr. gr. 120/3 ogrodu — oce- 
nionej ad I. na 500 kor., ad II. na 400 kor., 
ad III. na 960 kor. 

(ena najniższej oferty wynosi eo do 
realności ad I. 200 kor., ad II. 266 kor. 66 
hal., ad III. 646 kor. 66 hal. 

Warunki licytacyjne i odnośne doku- 
menta przejrzeć można w sądzie w biurze 
Nr. 5. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

©. k. Sad powiatowy. 
Rohatyn, 25 czerwca 1907. 


L. 15032/pr. (6402 1—5) 
Obwieszczenie. 

W celu oddania w przedsiębiorstwo bu- 
dowę objektów na drodze strat. Iskań-Bircza 
w przemyskim okręgu budowniczym w latach 
190%, 1908 odbędzie się 27 sierpnia 1907 
w c. k. Starostwie w Przemyślu licytacya o- 
fertowa. 

Koszta fiskalne budowli wykonać się 
mających w powyższych latach wynoszą: 
37.026 kor. 8 hal. 

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urządowych w wy- 
mienionem e. k. Starostwie, gdzie także 
w wyż oznaczonym dniu najpóźniej do go- 
dziny 12 w południe wnoszone być mają 
oferty, sporządzone na blankietach urzędo- 
wych, które Starostwo bezpłatnie udzieli, a 
zaopatrzone marką stemplowa ua 1 koronę 
i we wadyum wynoszące 5%, kwoty fiskal- 
nej, z wyrażeniem cen jednostkowych nie- 
tylko cyframi ale i literami. 

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę drogi i ofiaro- 
wany opust czy nadwyżkę cen jednostkowych 
bez żadnych dopisków , wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę imieniem i nazwi- 
skiem. 

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą lieytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane. 

Z c. k. Namiestnictwa. 

Lwów, 31 lipca 1907. 


L. cz. E. 1215/7 (4) (6356) 

Dnia 11 września 1907 o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy-| 
mienionym, w biurze Nr. 19 licytacya poło- | 
wy realności whl. 379 gm. Tutuków, Oleksy | 
Wojedczuka Jurka własnej wraz z przynale- | 
znościami, składającemi się z drzewostanu. i 
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Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 110 kor., przynależności zaś 
na 8 kor. 

Najniższa cena wynosi 78 kor. 66 h., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 21. 

Takie prawa, wobec których niniej- 


i sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 


zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa- 
nia licytacyjnego powstana, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sad powiatowy, Oddział IV. 

Zablotów, dnia 18 lipca 1907. 


L. cz. E. 266/7 (6) (6354 1—5) 

Na żądanie Towarzystwa handlowego i 
przemysłowego w Podhajeach, zastąpionego 
przez Dyrekcyę, odbędzie się dnia 11 wrze- 
śnia 1907 o godz. 9 przed południem w Są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11 
licytacya 17/128 części realności whl. 144 
ks. gr. gm. kat. Boliatkowce. 

Część nieruchomości tej wystawionej 
na licytacyę, jest oceniona na 221 kor. 

Najniższa cena wynosi 146 kor. 72 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które równocze- 
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta, (wyciag tabular- 
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchmości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w tokn postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Wiśniowczyk, dnia 20 lipca 1907. 


L. cz. E. 585/7 (8) (6341) 

Dnia 27 września 1907 o godzinie 11 
przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4, licytacya 2/7 
i 6/49 części realności whl. 45 oraz 4/49 i 
12/343 części realności whl. 879 gminy Kol- 
buszowa, Herscha Herscha i Nussena Blanów 
własnych. 

Nieruchomości, wystawione na licytacyę, 
są ocenione na kwotę 3052 kor. 

Najniższa cena wynosi 1526 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i inne odnosne 
dokumenta można przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w biurze Nr. 7. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pelnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Kolbuszowa, 80 lipea 1907. 


L. cz. E. 1406/7 (3) (6355) 

Dnia 25 września 1907 o godzinie 5*30 
przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 19 licytacya a) 
połowy realności whl. 48 i b) połowy real- 
ności whl. 1170 gminy Dżurów Jurka Nikie- 
foruka własnych wraz z przynależnościami, 


składająacemi się ad a) z chaty niedokoń- 
czonej. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione ad a) na 770 kor. 04 hal, ad 
b) 254 kor. 

Najniższa cena wynosi ad a) 518 kor. 
36 hal., ad h) 169 kor. 82 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może kaźdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wymienionym, w biurze 
NSE 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaconym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy Oddział IV. 

Zabłotów, dnia 18 lipca 1907. 


L. cz. E. 1414/7 (3) (6357) 

Dnia 25 września 1907 o godzinie 10 
przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 19 licytacya 1) 
realności whl. 24, 2) whl. 527 gm. Irościa- 
niee Wasyla, Stefana i Andrija Fedorijczu- 
ków Fedora własnej, wraz z przynależno- 
ściami, składającemi się ad 1) ze studni, ad 
2) z chaty. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione ad 1) na 1055 kor. 46 hal., ad 
2) na 464 kor., przynależności zaś ad 1) na 
30 kor., ad 2) na 400 kor. 

Najniższa cena wynosi ad 1) 728 kor. 
64 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły, ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 21. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Zabłotów, dnia 14 lipca 1907. 


nozmaite cuwieszczenia. 


L. Prez. 1282 (18 P/7) (6299 5—3) 
Obwieszezenie. 

Jego Ekscelencya Prezydent wyższego 
sądu krajowego we Lwowie zamianował dla 
rozpoczynającej się z dniem 9 września 1907 
godzina 9 rano III. kadencyi sądów przy- 
sięglych przy sądzie obwodowym w Złoczo- 
wie przewodniczącym sądów przysięgłych 
Marcina Chorzemskiego c. k. Radcę Dworu 
jako Prezydenta Sądu obwodowego a zastęp- 
cami przewodniczącego Józefa Heldenburga 
c. k. wiceprezydenta sądu obwodowego i 
c. k. radców sądu krajowego Michała Bałta- 
rowicza, Atanazego Skobielskiego, Włodzi- 
mierza Rusina i Tytusa Sawczynńskiego. 

Złoczów, dnia 31 lipca 1907. 


Prez. 2878 (18/7) 
Obwieszezenie. 

Prezydyum c. k. Sądu krajowego wyż- 
szego w krakowie ustanowiło dla Trybunału 
Sądu przysięgłych przy tutejszem Sądzie na 
II. zwyczajną 2 września 1907 rozpocząć się 
mającą kadencyę przewodniczącym e. k. radcę 
Dworu i Prezydenta Sądu obwodowego Wil- 
helma Seidla, zaś zastępcami przewodniczą- 
cego e. k. Wieeprezydenta Sądu obwodowego 
Kazimierza Kropaczka, radcę Sądu krajowego 
wyższego Władysława Peszkowskiego i rad- 
ców Sądu krajowego Józefa Barona, Ludwika 
Niecia, Macieja Jarosiewicza, Ernesta Wer- 
nera, dr. Franciszka Mietelskiego i Broni- 
sława Kijasa. 

Prezydym c. k. Sądu obwodowego. 

Rzeszów, dnia 31 lipea 1007. 


(6331) 


8 
L. IX. 1866/2 35. (6401) 


Ogłoszenie. 


Wypłaty subwencyi mają dokonywać organa e. k. Towarzystwa gospodarskiego we 
Lwowie, względnie c. k. Towarzystwa rolniczego w Krakowie w porozumieniu z komitetem 
doradczym dla spraw chowu koni. 

Przy sposobności objazdów podejmowanych przez członków komitetu chowu koni. 


Z ś ' > ; s heda wlasciciele subwencyonowanych ogierów obowiązani na żądanie ezłonków komitet 
Tegoroczne jesienne premiowanie koni wraz z zakupnem i subweneyponowaniem pry- | chown koni przyprowadzać te ogiery do oglądnięcia na wskazanem miejseu. 


watnych ogierów liceneyonowanych odbędzie się w (ialieyi wsehodniej. w nastepujących 
miejscowościach i dniach: 


dnia 5 września 190% 


1. w Samborze . 3 A 

2. w Stryju . ` È È R ~- 1907: 

8. w Żabiem . ; : aS" s 1907; L. 96.524. 
4. w Kołomyi - $ A w z 190%: 

5. w Skałacie : 4 > SEIS » 1907; 

6. w Busku . 5 2 d „ a - 1907: 

7. w Gródku . ; ` p „BL = 190%; 


W każdej z tych miejscowości będą premiowane klacze chowu krajowego, a to: 
1. klacze rozpłodowe ze źżrebiętami: 
2. młode klacze; 
3. Źrebice. 


Jako nagrody państwowe będą rozdane: 
l. kategorya: 


Zaraza pyskowa| Kosów 
i racicowa 


a) jedna nagroda pieniężna w kwocie 90 kor. 
D A z a > s 50 Bohorodczany 
c) w w » n . . 40 Wąglik Podhajee 
d) sześć nagród pieniężnych w kwotach po : 20 Zydaczów 
2. kategorya: 
2) jedna nagroda pieniężna w kwocie ; : 70 kor. BOA 
» 7 » » m E 50) » Brod 
; y 
c) SW a AŻ ‘p ; A 40 » Buczacz 
d) pięć nagród pieniężnych w kwotach po : 20 Dolna 
3. kategorya: Nosacizna Lwów 
; > „PRE z ; Podhajce 
a) jedna nagroda pieniężna w kwocie : 3 40 kor. Żółki 
» ” n n - . 30 " i AR 
c) cztery nagrody pieniężne w kwotach po ; 200, ACZ 


Nadto rozdane będą w każdej z tych kategoryj srebrne medale państwowe za 
chów koni. 

Premie przeznaczone dla jednej z powyższych kategoryj, a w niej nierozdane, nżyte 
będą na premię dla innych kategoryj. 


Warunki. 


Brody 


Parchy Złoczów 


J. Co do uzyskania premii : Dolina 
A) Klacze od piątego roku wyżej, bez ograniczenia co do maksymalnego wieku 
dopóki są zdrowe, silne i dobrze odżywiane, muszą posiadać przymioty dobrych klaczy Biała 
al 


rozpłodowych i winne być przedstawione komisyi ze źrebiętami ssącemi Inb odlączonemi, 
które muszą być uznane za udatne; przytem należy udowodnić pochodzenie Źrebięcia od 
ogiera rządowego, albo od prywatnego lieencyonowanego lub od własnego ogiera właści- 
ciela klaczy. 

Dowód pochodzenia nie będzie wymagany przy premiowaniu klaczy galicyjskiej rasy 
krajowej, oraz klaczy rasy huculskiej w okręgach Starostw kossowskiego i nadwórniań- 


Bochnia 


skiego. Borszczów 
B) Młode klacze, a to: trzyletnie niestanowione, czteroletnie stanowione alho nie- 
stanowione i pięcioletnie klacze stada krwi gorącej (des Gestiitsschlages), te ostatnie 
jednak tylko pod warunkiem, jeśli będzie udowodnione, że w roku premiowania zostały 
odstanowione przez ogiera rządowego prywatnego licencyonowanego, lub też przez ogiera 
własnego. Buczacz 
Klacze te muszą być dobrze odżywione i starannie chowane i muszą rokować, że brea 
będą dobremi klaczami rozpłodowemi. i j ; 
Przy premiowaniu klaczy galicyjskiej rasy krajowej, jakoteż klaczy huculskich w okrę- CEANN 
gach Starostw kossowskiego i nadwórniańskiego, nie będzie wymagany dowód odstano- 
wienia za pomocą karty stanowienia. Czortków 
C) Jednoroczne i dwuletnie źrebice muszą być przez właściciela dobrze odchowane Dabrowa 
i rokować dobre, pomyślne rozwinięcie się i wykształcenie tak, żeby można spodziewać Gorliee 
się, że będą kiedyś dobremi klaczami rozpłodowemi. Husiatyn 
D) Matki muszą przed ożrebieniem się, młode klacze przynajmniej od roku, a jedno- Rój 
roczne i dwuletnie od czasu ich urodzenia być własnością ubiegającego się o nagrodę. x R. i Grybów 
Młode klacze, które jako trzyletnie były w roku przeszłym premiowane, nie będą WIERZĘ 
w roku bieżącym premiowane, natomiast cztero- i pięcioletnie klacze, premiowane w roku Jarosław 
zeszłym będą tylko w tym razie premiowane, jeżeli przedstawione będą już jako klacze 
rozpłodowe ze źrebiętami i jeżeli będą odpowiadać w zupełności warunkom oznaczonym 
w punkcie A). Jasło 
E) Każdy właściciel klaczy lub źrebiey premiowanej nagrodą rządową, musi się , 
zobowiązać przez podpisanie rewersu, że ją jeszcze zatrzyma przez cały rok we własnej Jaworów 
hodowli i przedstawi ją, jeśli będzie żyła, w roku następnym w miejscu premiowania. 
W razie niedotrzymania przyrzeczenia zawartago w rewersie, winien bez oporu zwrócić : 
otrzymaną nagrodę pieniężną Zarządowi stadników rządowych w Drohowyżu. Kołomyja 
Przy premiowaniu klaczy rozpłodowych ze źrebiętami ssącemi lub odstawionemi, Kraków 
obowiązek niesprzedania premiowanego konia nie tyczy się także Źrebięcia premiowanej Łańcut 
klaczy, ponieważ nie źrebię, leez tylko klacz jest premiowaną. Nadwórna 
Gdyby przedstawienie komisyi premiowanej klaczy na miejscu premiowania połączone Podgórze 
było ze względu na znaczną odległość luh z innego ważnego powodu z wielkiemi trudno- Rawa 
ściami, winien właściciel takiej klaczy przesłać komisyi premiującej świadectwo, wydane 
przez Zwierzchność gminną, a stwierdzające, że ta klacz po upływie roku od czasu premio- Rohatyn 
wania znajduje się w jego posiadaniu. Sambor 
Osądzenie, czy według stanu rzeczy to świadectwo wystarcza, pozostawia się komisyi Sokal 
premiującej. Tarnobrzeg 
F) We wszystkich miejscach premiowania, winni posiadacze koni przyprowadzonych 3 
przynieść ze sobą rodowody koni (karty stanowienia), jakoteż paszporty bydlęce. j Zborów 
Konie galicyjskiej rasy krajowej mogą być również premiowane w całym kraju we | Zywiec 
wszystkich stacyach premiowania, bez przedkładania rodowodów. an 
Posiadacze ich winni przeto mieć ze sobą jedynie paszporty bydlęce. To samo tyczy 
się koni rasy huenlskiej przy premiowaniach w okręgach starostw kossowskiego i nadwór- Borszczów 
niańskiego. 
Il. Co do uzyskania subwencji : 
C. k. Ministerstwo rolnictwa reskrypten z dnia 2] stycznia 1908 I. 727 przyznało NE 
c. k. galicyjskiemu Towarzystwu gospodarskienu we Lwowie i e. k. Towarzystwu rolni- Pomór świń | Brzesko 


Husiatyn 


łącznej 10.000 kor. na poparcie chowu koni włościańskich i koni roboczych. | 

Subwencya ta ma hyć użytą na subweneyonowanie prywatnych licencyonowa- 
nych ogierów, a to: według zatwierdzonych przez c. k. Ministerstwo rolnictwa warun- |! 
ków, uchwalonych przez komitet doradezy dla spraw chowu koni w porozumieniu z wy- | 


czemu w Krakowie na przeciąg 6ciu lat począwszy od roku 1908 subwencyę w kwocie i] 
| Rudki 


l 


mienionemi Towarzystwami. | Jasło 
W myśl tych warunków subwencyonowanie to ima się odbywać na wiosnę i w jesieni | Kamionka 
w terminach i miejscowościach, w których się odbywają doroczne rządowe premiowania koni. | id Lwówij 
Obecnie przeto subwencyonowanie prywatnych ogierów licencyonowanych || Wscieklizna | przemysł 
odbędzie się w Samborze, Stryju, Žabiem, Kołomyi, Skałacie, Busku i w Gródku w termi- Rohatyn 


nach wyżej podanych. f He. Stary Sambor 
O subwencyę można się ubiegać tylko dla takich ogierów, które uzyskały licencyę ! Zbaraż 

do stanowienia cudzych klaczy od właściwej komisyi licencyjnej : subwencya może być: 

przyznaną z reguły tylko na przeciąg trzech lat. 


3 A | 
Subwencys mają być przyznane w kwotach po 300 K i wypłacane w dwóch ratach, ` 
a to na wiosnę i w jesieni. i 


Epizoocya | Powiat | 


JE prej 


C. k. Namiestnictwo. 
Lwów, dnia 30 lipca 1907. 


AADAT: ane Ë BRA PREE E a A PT E 


Wykaz 


panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 
sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 25. lipca do 4 sierpnia 1907. 


Miejscowość 


Hołowy (1 zagr.); 


Sołotwina (1 zagr.); 
Telacze ob. dw. (1 pastw.); 
Łowczyce ob. dw. (1 zagr.); 


Jezierzanka (1 zagr.). Kudryńce ob. dw. (1 zagr.); 

Stare Brody (1 zagr.); 

Zrębówka ad Komarówka ob. dw. (1 zagr.); 

Wełdzirz (1 zagr.); 

Porszna (1 zagr); 

Kotuzów (1 zagr.); 

Krechów (1 zagr.), Kunin (1 zagr.); 

Cucułowee ob. dw. (1 zagr.), Pezany (1 zagr.), Ży- 
rawa ob. dw. (1 zagr.); 


m menssa | AE A Z A AEP a PTC A A TC O AA O OZI TAKA 


Kadłubiska ob. dw. (1 zagr.); 
Bełzee (3 zagr.) ; 


Spas (3 zagr.); 


Witkowice (3 zagr.); 

Bogucice (12 zagr.), Borek (16 zagr.), Gawłów (15 
zagr.). Gierezyce (5 zagr.), Lipnica gór. (l zagr.), 
Majkowice (2 zagr.), Rajbrot (1 zagr.), Rzezawa 
(5 zagr.), Szarów (19 zagr.), Vargowisko (7 zagr.), 
Wiśnicz nowy (L zagr.), Wola batorska (6 zagr.), 
Zabierzów (21 zagr.); 

Bielowce (1 zagr.), Borszczów (35 zagr ), Chudy- 
kowce (6 zagr ), Głęboczek (19 zagr.), Kozaczyzna 
(7 zagr.), Oleksińce (9 zagr.), Słobódka turylecka 
(3 zagr.), Szerszeniowee (12 zagr), Tarnawka 
(8 zagr.); 

Kujdanów (12 zagr.), Woziłów (11 zagr.); 

Radłów (16 zagr.), Rząchowa (4 zagr.), Wola radł. 

(5 zagr.) ; 

Bihale (2 zagr.), Dzików (8 zagr.) Krowica hołod. 
(18 zugr.), Oleszyce stare (24 zagr.); 

Byczkowce ob. dw. (1 zagr.); Ułaszkowce (4 zagr.); 

Sikorzyce (7 zagr.) ; pm 

Racławice (2 zagr.) ; 

Chorostków (23 zagr.), Howiłów wiel. (3 zagr.), Su- 
chostaw (19 zagr.), Wierzchowce (5 zagr.); 

Berdechów (7 żagr.), Lipnica wielka (17 zagr.), Sę- 
dziszowa (7 zagr); í 

Czerniawka (5 zagr.), Dobeza (2 zagr.), Mołodycz 
(14 zagr.), Pełkinie (6zagr.), Wierzbna (3 zagr.), 
Wólka pełkińska (12 zagr.), Zaradawa (10 zagr.); 

Brzyska (8 zagr.), Sieklówka dol. (5 zagr.), Wa- 
rzyce (8 zagr.); 

Chotyniec (17 zagr.), Hruszów (32 zagr.), Hruszowice 
(3 zagr.), Semerówka (10 zagr.), Wólka żmij, 
(3 zagr.); 

Turka (8 zagr.); 

Wróżenice (3 zagr.); 

Przychojec (5 zagr.), Sarzyna (20 zagr.); 

Strymba (2 zagr.); 

Mogilany (9 zagr.) ; 

Hujcze (14 zagr.), Kamionka woł. (11 zagr.), Tenia- 
tyska (8 zagr.); 

Czercze {3 zagr.); 

Ortynice (7 zagr.), Prusy (10 zagr.); 

Bobiatyn (11 zagr.), Jastrzębice (18 zagr.); 

Chwałowice (7 zagr.), Grębów (71 zagr.), Furmany 
(21 zagr.), Sokolniki (12 zagr.); 

Hodów (2 zagr.), Pomorzany ($ zagr.) ; 

Cięcina (9 zagr.); 


Filipkowce (7 zagr.), Kudryńce (7 zagr.), Michał- 
ków 1 zagr.), Mielniea gm. i ob. dw. (20 zagr.), 
Turylcze gm. i ob. dw. (22 zagr.), Uście biskupie 
(12 zagr.); 

Biskupice radł. (L zagr.); 

Chorostków (4 zagr.), Husiatyn (3 zagr.), Kluwińce 
gm. i ob. dw. (6 zagr.), Kopyczyńce (38 zagr.); 

Horożana wielka (1 zagr.), Pohorce (24 zagr.); 


Krajowice; 

Radziechów (1 zagr.); 

Biłka szlach. (1 zagr.), Wisłoboki (1 zagr.); 
Przemyśl (1 zagr.), Ujkowice; 

Jawcze; 

Stary Sambor (2 zagr.); 

Dołhe. 


C. k. Ńamiestniciwo, 
Lwów, dnia 4, sierpnia 1907. 


| 


L. c. C. I. 323/7 (1) 

Przeciw Wincentemu Wirzmanowi, któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Skałacie 
przez Kasę pożyczkową w Skałacie pozew o 
480 koron. 

Na podstawie pozwu wyznaczono ter- 
min do ustnej rozprawy na dzień 29 sierpnia 
1907 o godz. 10 przed południem. 

Celem strzeżenia praw pozwanego, usta- 
nawia się pana Bartłomieja .Olenkiewicza w 
Skałacie kuratotem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
Się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia- 
Nuje, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Skałat, dnia 17 lipca 1907. 


L. cz. ©. I. 313/7 (1) (6311 3—8) 
Bay ki 

Przeciw Joannie Piepes i niel. Zygmun- 
towi, Wilhelmowi, Michalinie, Amalii, Mi- 
chałowi i Szymowi Piepesom, których miej- 
Sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do e. k. sądu powiatowego w Skałacie przez 
Jidla i Rozię Citron w Śkałacie pozew o u- 
znanie za zgasłe i wykreślenie i egzekucyj- 
nego prawa zastawu dla sumy 300 kor. w 
stanie biernym whl. 229 kg. Skałat. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 26 
sierpnia 1907 godz. 9 przed południem. 

Celem strzeżenia praw pozwanych, usta- 
Nawia się pana Józefa Tennenbauma w Ska- 
łacie kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
1 niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują. 

„0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Skałat, dnia 9 lipca 1907. 


L. cz. €. 119/7 (1) (6376 2—3) 
Kdykt. 


Przeciw Wawrzyńcowi Zieniewiczowi, 


(6312 3—3)! 


którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie- | 


Slony został do c. k. sądu powiatowego w 
3rzostku przez Wojciecha i Zofię z Podla- 
sków Mirusów z Gembiczyna pozew o uzna- 
nie wierzytelności 200 złr. zpn. za umorzoną. 

Na podstawie pozw”* wyznacza się roz- 
Prawe na dzień 13 sierpnia 1907 godz. rano. 

-Celem strzeżenia praw Wawrzyńca Zie- 
Niewicza ustanawia się pana Jana Trześniow- 
skiego w Brzostku kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Waw- 
Tzyńca Zieniewicza w rzeczonej sprawie na 
lego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
Sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
Zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Brostek, dnia 30 lipea 1907. 


L. cz. C. IL 155/7 (3) 
Edykt 

Przeciw niewiadomemu z miejsca po- 
bytu Walentemu Brzega z Zakopanego wniósł 
Jozef Hyc z Zakopanego pozew o 560 koron. 

Na pozew ten wyznaczono ustną roz- 
Prawe na 31 sierpnia 1907 godz. 9 i pół 
Przed południem. 

Dia pozwanego ustanowiono kuratorem 
adwokata dr. Stysia w Nowym Targu, który 
Zastępować będzie pozwanego na jego koszt i 
lebezpieczeństwo, dopokąd on w sądzie się 
le zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Nowy Targ, dnia 13 lipca 1907. 


(6396) 


L. ez C. IL 69/7 (2) (6397) 
Edykt. 

Przeciw niewiadomym z miejsca pobytu 
Janowi i Józefowi Hodorowiczom z Bukowiny 
p aiós} Jan Taras z Bukowiny pozew o inta- 

Ulacyę prawa własności. 

Na pozew ten wyznaczono ustną roz- 
brawe na dzień 5 września 1907 godzina 10 
Przed południem. 

Dla pozwanych ustanowiono adwokata 


U: Borowicza w Nowym Targu kuratorem, 
kędy zastępować będzie pozwanych na ich 


Oszt i niebezpieczeństwo, dopokąd pozwani 
Sądzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika 
e zamianują. 
0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Nowy Targ, dnia 10 lipea 1907. 


cz. ©. II. 345/7 (1) 
Edykt. 
mie; Przeciw Koplowi Melzerowi, którego 
"s pobytu jest nieznane, wniesiony Z0- 
Prze do e. k. sądu powiatowego „w bniatynie 
ze. 7 Osyasza Mechla Kurza ze Sniatyna po- 
TAN uznanie i wpis prawa własności do 
ĉi realności whl. 446/1 gminy Sniatyn. 
sA Na podstawie pozwu tego wyznaczoną 
ugę 1a w tut. e. k. sądzie audyencya do 


Stn ARE, : A cz) 
godzi. rozprawy na dzień 7 sierpnia 190% o 


L, (6350 1—3) 


Me Si pól vr fina JE P- 
Bray "8 pół przed południem w sali roz 
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Celem strzeżenia praw Kopla Melzera 


ustanawia się pana dr. Tadeusza bBosakow- j 


skiego adwokata w SŚniatynie kuratorem. 
Tenże kurator zastępować bedzie Kopla 


| 


4 


prawe na dzień 21 
i 


9 


Na podstawie pozwu wyznaczono roz- |w Buczaczu z dnia 12 czerwca 
190% 9 ranoj 2317 na 2000 koron i 


Czerwca 
nuro 19. 
Celem strzeżenia praw wyż wspomnia- 


Melzera w rzeczonej sprawie na jego koszt ij nego ustanawia się pana dr. Kornera w Mo- 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie i ściskach kuratorem. 


zgłosi nb pełnomocnika nie zamianuje. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział TI. 
Sniatyn, dnia 25 lipca 1907. 


L. cz. Cw. 463/7 (2) (6330) 

Przeciw Janowi Wiluszowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony Z0- 
stał do e. k. sądu obwodowego w Jaśle przez 
Kasę oszczędności miasta Krosno pozew 
wekslowy o 228 kor. 

Na podstawie pozwu tego wydany zo- 
stał nakaz zapłaty z dnia 13 ezerwe 1907 1. 
cz. Uw. 463/7 (1). 

Celem strzeżenia praw Jana Wilusza 
ustanawia się pana dr. Gabryszewskiego adwo- 
kata w Jaśle kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
mienionego pozwanego w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 
Jasło, dnia 29 czerwca 1907. 


L. 29992 07 j 
Praes. 25 lipca 1907 
Obwieszczenie. 

Spółka naftowa pod firmą „Petroleum 
Licht-Kraftgesellschaft w Wiedniu, zastą- 
piona przez adwokata krajowego dr. Jana 
Rosnera w Białej, wniosła dnia 26 lipca b. r. 
podanie o udzielenie przemysłowo policyjnego 
konsensu na budowę rafineryi nafty w Jawi- 
szowicach na parcelach gruntowych |. kat. 
751/4, 749/2, 745/1, 816, 815/1, 815/2, 815/3, 
820 i 819, należących do Jego Ces. i Król. 
Wysokości Areyksięcia Karola Stefana. 

Celem zbadania i ocenienia czy i o ile 
będzie mogło być udzielonem pozwolenie i 
przepisanie odnośnyah warunków, przepro- 
wadzona zostanie po myśli przepisów IL. 
rozdziału ustawy przemysłowej w sobotę dnia 
31 sierpnia 1907, o godzinie pół do 8 przed 
południem na miejscu w Jawiszowicach roz- 
prawa komisyjna. 

Powyższe ogłoszenie podaje się do wia- 
domości powszechnej z uwagą, że ewentualne 
rarzuty przeciw projektowanemu przedsię- 
biorstwu .przemysłowemu wnieść należy przed 
terminem komisyi pisemnie do c. k. Staro- 
stwa lub do protokołu przy samej rozprawie 
komisyjnej gdyż później wniesione zarzuty 
nie będą uwzględnione i orzeczenie wydanem 
będzie bez względn na nie. 

Plany przejrzeć można w c. k. Starostwie 
w godzinach urzędowych w biurze Nr. 8 na 
II. piętrze. 

Biała, dnia 30 lipca 1907. 

C. k. Starosta: Biesiadecki m. p. 


(6363) 


L. ez. ©. VI. 129/7 (1) 
Fdykt. 

Przeciw nieobjętej masie spadkowej po 
bp. Józefie Eliaszu vel Elu Stocku, wniesiony 
został do e. k. sądu powiatowego w Mości- 
skach przez Eliasza Leibę Offenberga gospo- 
darza w Sudkowieach pozew o 540 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 11 czerwca 1907 o godz. 
9 przed. południem biuro Nr. 19. 

Celem strzeżenia praw nieobjętej masy 
spadkowej ustanawia się pana adw. dr. Izy- 
dora Drohockiego w Mościskach kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie nie- 
objętą masę spadkową w rzeczonej sprawie 
na jej koszt i niebezpieczeństwo. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 

Mościska, dnia 29 maja 1907. 


L. cz. C. VI. 180/% (1) 
Edykt. 

Przeciw nieobjętej masie spadkowej po 
bp. Józefie Eliaszu vel Elu Stoeku, wnie- 
siony został do c. k. sądu powiatowego w Mo- 
ściskach przez Dreslę Offenberg gospodynię 
w Sudkowicach pozew o grunt w Jatwięgach. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 11 czerwca 1907 o godz. 
9 przed południem biuro Nr. 19. 

Jelem strzeżenin praw nieobj. masy 
ustanawia się pana adwokata dr. Izydora Dro- 
hockiego w Mościskach kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie nicobj. 
masę spadkową w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 

Mościska, dnia 28 maja 1907. 


> CANE 
Edyk tz 
Przeciw Michałowi Antoniakowi, któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Mości- 
skach przez Stefana i Pelagię Antoniak po- 
zew o własność whl. 1424 Starzawa. 


(6394) 


(6393) 


(6395) 
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Tenże kurator zastępować będzie wyż 
wymienionego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i nicbezpieczeistwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi luh pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział H. 

Mościska. dnia 10 czerwca 1907. 


L. cz. C. L 305% (1) 
Edykt. 

Przeciw Stefanowi Perekińczuk s. Wieka, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do e. k. sądu powiatowego w Tłu- 
stem przez Annę Lizak pozew o 500 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono al- 
dyencyę do rozprawy procesowej na dzień 
27 sierpnia 1907 o godzinie & i pół rano w 
biurze Ńr. 1. 

(elem strzeżenia praw Stefana Pere- 
kińczuka ustanawia się pana Wasyla Biło- 
wusa w Tłustem wsi kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieezeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Tłuste, dnia 27 lipca 1907. 


Amortyzacye. 


L zB ONA) (6326 3—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Michała Szelesta ze luwo- 
wa wdraża się postępowanie celem amorty- 
75%, , rzekomo przez wnioskodawcę zagubione- 
go weksla z daty Lwów 30 kwietnia 1907 
z sześciomiesięcznym terminem płatności, o- 
piewającego na 400 koron a podpisanego 
przez Józefa Paszkiewicza i małżonków Ale- 
ksandra i Katarzynę Batogów. 

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 45 dni od dnia płatności, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu za nieistniejący uznany 
zostumie. 

C. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 

Oddział VII. 

Lwów, dnia 6 lipca 1907. 


(6399) 


kid ME SU 
Amortyzicya. 
Na wniosek Augusta (Gorayskiego, wla- 
ściciela dóbr w Moderówee i firmy „Tkalnia 
mechaniczna Krosno“ w Krośnie Stowarzy- 
szenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką 
wdraża się postępowanie, celem amortyzacyi 
następujących trzech rzekomo przez wnio- 
skodawców zagubionych blankietów wekslo- 
wych, opiewających na sumy 3000 koron, 
1960 koron i 1900 koron, podpisanych przez 
Augusta Corayskiego jako wystawcę i zao- 
patrzonych jego żyrem in bianco, nadto za- 
opatrzonych w adresie i na dole po stronie 
prawej, wyciśniętą stampilią „Tkalnia me- 
chaniczna „Krosno“ w Krośnie, stowarzy- 
szenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. 
Posiadacza powyższych blankietów wzy- 
wa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
prawami w ciągu 45 dni od dnia osta- 
tniego ogłoszenia edyktu, w przeciwnym bo- 
wiem razie po upływie powyższego czasokre- 
su za nieistniejące uznane zostaną. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IT. 
Jasło, dnia 26 lipca 1907. 


(6283 3—3) 


` 


L. cz. T. 21/7 (2) (6290 3—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Beili Berger wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi następują- 
cej rzekomo przez wnioskodawczynię zagu- 
bionej książeczki wkładkowej Nr. 402 przez 
komercyalny i industryalny instytut kredy- 
tów w Nadwórnie wystawionej, na 477 kor. 
78 hal. z osetkami od dnia 1 stycznia 1907, 
zawierającej dopiski „persönlich riieckerfole- 
bar oder and die Erben“ i Losungwort „Don- 
nerstag“. 

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu jednego roku od ogłoszenia 
edyku, w przeciwnym bowiem razie po upły- 
wie powyższego czasokresn za nieistniejące 
uznane zostaną. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Stanisławów, dnia 18 czerwca 190%. 


L. cz. T. 20/7 ©) (6285 3—3) 

Na wniosek MHerseha Frechtla, kupea 
w Monasterzyskach, wdraża się postępowa- 
nie, celem amortyzacyi następujących rzeko- 
mo przez wnioskodawcę zagubionych papie- 
rów wartościowych, a to dwu książeczek 
wkładkowych powiatowej Kasy Oszezędności 


1906 N 

Nr. 2318 na 1400 
kor., a na imię Herscha Frechtla opiewaja- 
cych, oraz książeczki wkładkowej Zakładn 
kredytowego w Monasterzyskach z daty 15 
kwietnia Nr. 1056 na 2000 kor., a na imię 
Sary Frechtel opiewającej. 

Posiadacza powyższych książeczek wzy- 
wa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
prawami w ciągu 6 miesięcy od ostatniego 
ogłoszenia edyktu, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejące uznane zostaną. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Stanisławów, dnia 31 maja 1907. 


IL 6 I. Ióyż (II) (6289 3—3) 

Na wniosek Eliasza Rewiuka wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi nastę- 
pującej rzekomo przez wnioskodawcę zagi- 
bionej książeczki wkładkowej kasy o0szczę- 
dności miasta Stanisławowa Nr. 2704 opie- 
wającej na 400 koron na imię Eliasza Re- 
wiuka wystawionej. 

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 6 miesięcy od ogłoszenia edy- 
ktu, w przeciwnym bowiem razie po upły- 
wie powyższego czasokresu za nieistniejące 
uznane zostaną. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Stanisławów, dnia 2 czerwca 1996. 


| 
Spadki. 

L. cz. A, I. 25/6 (10) (6302 3—3) 

C. k. sąd powiatowy Sek. II. Oddział I. 
we Lwowie zawiadamia, że dnia 15 maja 
1903 zmarł Chaim Leib Kahane, a dnia 7 
kwietnia 1905 jego matka Marjem Kahane. 

Ponieważ sądowi miejsce pobytu powo- 
łanego do spadku Simcehego Wurzel nie jest 
znane, przeto wzywa się go, aby w przeciągu 
jednego roku, licząc od dnia ogłoszenia, 
zgłosił się w tut. sądzie i wniósł oświadcze- 
nie co do dziedziczenia, w przeciwnym bo- 
wiem razie spadek zostanie przeprowadzony 
z ustanowionym kuratorem. Mendlem Glas. 


C. k. Sąd powiatowy 8. II., Oddział I. 
Lwów, dnia 29 kwietnia 1907. 


Konkursa. 


L. Prez. 1076 (4 W/) (6405 1—3) 
Konku tee 

Przy więzieniu lwowskiego sądu kra- 
jowego karnego systeinizowano posadę do- 
zorczyni więźniów, która na razie obsadzoną 
będzie ustanowieniem pomocniczej dozorczyni 
na czas jednego roku do dwóch lat, poczem 
w razie zadowalniających wyników służby 
może nastąpić stabilizacya. 

Kompetentki mają wykazać: 

1. Obywatelstwo austryackie. 

2. Wiek najmniej 24 lat, jednak nie 
powyżej 30 lat. 

ə. Odpowiedni stan zdrowia. 

4. Nieposzlakowaną przeszłość. 

5. Bezdzietność, stan wolny lub wdo- 
wieństwo. 

6. Znajomość języków polskiego i ru- 
skiego, czytania, pisania i rachunków, oraz 
pojedynczych robót kobiecych. 

Wykluczone są krewne lub powino- 
wate urzędników, sług lub dozorców więźni 
(tutejszego sądu. 

Dozorezyni pomocnicza otrzyma wyna- 
grodzenie dzienne takie same, jakie pobie- 
rają dozorcy więźniów na podstawie rozpo- 
rządzenia z 28 marca 1907 Dz. p. p. Nr. 
8S nadto mieszkanie i ubiór służbowy. 

Do stałej posady dozorezyni przywią- 
zaną jest płaca 800 kor. rocznie z dodatkiem 
aktywalnym i prawem postąpienia na wyż- 
szy stopień. 

Podanie należycie udokumentowane na- 
leży wnosić najdalej do 31 sierpnia r. b. do 
Prezydyum sądu krajowego karnego we Lwo- 
wie, gdzie także bliższych wyjaśnień zasią- 
gnąć można. 

Prezydyum c. k. Sądu krajowego karnego. 

Lwów, dnia 5 sierpnia 1907. 
L. 2350/07 (6386 1—3) 
Konkurs. 

Wydział powiatowy w Cieszanowie po- 
szukuje dyetaryusza za rocznem wynagro- 
dzeniem 1000 koron z ewentualnem prawem 
do stabilizacyi. 

Wymogi: 

1. Nieprzekroczony wiek 40, a ukoń- 
czony 24, udowodniony metryką chrztu. 

. _2. Zmajomość języków krajowych w sło- 
wie i piśmie. 

3. Czytelne i poprawne pismo. 

4. Dokładna znajomość prowadzenia re- 
gistratury w sposób zaprowadzony przy po- 
litycznych władzach administracyjnych. 

5. Swiadectwo zdrowia wystawione przez 
e. k. lekarza powiatowego. 

Wydział Rady powiatowej. 

Cieszanów, 27 lipca 1907. 
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Sokołowskiego Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło- 


SZEŃ, AŻ Sanemana 9, Lwów. 


za pół kilograma. 


p" t e R Hanadel herbaty i kawy 


Ogłoszenie dostawy. EDMUNDA RIEDLA we Lwowie 


mam — | ul. Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9. 


L. 16.288/3/07 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie zamierza oddać w drodze 
publicznych > “ dostawę wraz z ustawieniem sześciu żórawi wodnych, 7 
zasów wraz z 827 m. bież. rurociągu wodnego z mufami. FE = 

Oferty na tę wymienioną dostawę należycie opieczętowane i ostemplowane J U ż. WW W S m AM a z NOWY 
należy wnieść do protokołu podawczego c. k. Dyrekcyi kolei państwowych 
we Lwowie ul. Krasickich 1. 5 najpóźniej do 24 sierpnia 190%, o godz. 12 
w południe. 

Otwarcie ofert odbędzie się 26 sierpnia 1907 o 12 godz. w południe. pa 

Bliższy opis tej dostawy można otrzymać w oddziale maszynowym c. k.|= 


Dyrekcyi kolei państwowycł L { t Ć : l 
a A islwowych we Lwowie i tam też można przejrzeć odpo po 35 nal za alność z cika pocztową. 
We Lwowie, w sierpniu 1907. Główny skład S$. Sokołowski Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


C. k. . Dyrekcya kolei państwowych. 
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buchalteryą, potrzebny natychmiast do samo- |E! ogniotrwale pokrycie dachów 
istnego prowadzenia ksiąg biurowych. Tylko | jest 


dob leceni kandydaci ot ją stałą |> | 
obrze poleceni kandydaci otrzymają stataj dachówka cementowa 


Zgłoszenia pod: „Buchalter 100“ Biuro 3 z pałentowanem zabezpieczeniem przed burza. 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana. u 
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Ogłoszenie. | są nasze znacznie ulepszone maszyny. 
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e T e ae moa A ea Boat ane o a bel Lelpziy. 
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Dyrekcya powiat. Kasy oszczędności. 


7, drukarni WŁ. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


